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Kraków 30 stycznia.
Kwestya chorwacka i na nowo wszczęte u 

kłady między Pesztem a Zagrzebiem, o któ­
rych już podaliśmy szczegóły, przypominają, że 
polityka wewnętrzna po obu stronach Litawy 
nie'wyszła z zaczarowanego koła ugody i u- 
kładów, pomimo potępienia polityki ugodowej 
w adresach obu Izb przedlitawskich.

Gdy się bliżej zastanowimy, okaże nam się, 
że od lat 12 wszystkie rządy, jakie w Peszcie 
i w Wiedniu się przesunęły, niczem innem 
się nie zatrudniały tylko tem działaniem u- 
godnem.

Beust przeprowadza ugodę ż W ęgrami, 
pierwszem zadaniem Andrassego po objęciu 
władzy w Peszcie jest nałożenie paktów Chor- 
wacyi, okrom tego kwestya t. z. narodowości 
dominuje w sejmie peszteńskim; jeśli plany 
ugodne Belcredicb, Potockich i Hohenwartów 
się rozbijają, to niemniej Giskry, Hasnery 
i Auerspergi znachodzą się w konieczności 
prowadzenia targów z autonomistami i naro­
dowcami Przedlitawii.

Nic nie pomoże cała teorya wiernokonsty 
tucyjności, to jest niezmienności dorywczo 
sklejonych instytucyj konstytucyjnych j pomi­
mo bezwzględności, z jaką doktryna lub szćze- 
powość występuje przeciw każdemu żądanin 
swobód autonomicznych i narodowych, natura 
stosunków austryackich, natura konstytucyona- 
lizmu nakłada konieczność szukania tranzak- 
cyi, układu lub kompromisu.

Polityka bezwzględności, antagonizmu, cen 
tralizacyi, czyli polityka antiugodna, aby się 
mogła rozwinąć i utrwalić musi wpierw zgwał­
cić naturę państwa rakuskiego, a następnie 
zwalić konstytucyonalizm. Częściowo oba te 
gwałty dokonywają się ustawicznie, a polity­
ki obecnej nie można nazwać ani austryacką 
ani konstytucyjną, ale jeszcze tak długo za­
chowuje ona przynajmniej pozory, że nie zer­
wała z konstytucyonalizmem i z ideą rakuską, 
jak długo jeszcze utrzymuje choćby targ z opo- 
zycyą narodową i autonomiczną. Targ ten, 
który u wiernckonstytucyjnych zastępuje za­
sadę ugody i zawisł na zyskiwaniu na czasie, 
gdy raz zerwanym stanowczo zostanie —  czem 
nam Polakom mianowicie, zwykli z Wiednia 
zagrażać,—  wtedy zagaśnie ostatni promień idei 
rakuskiej, a z drugiej strony obali się ostatni 
filar tego chwiejnego gmachu konstytucyona- 
lizmu. Austrya bowiem przestanie być pań­
stwem śkładowem i państwem konstytucyj- 
nem; nie mając dość siły na absolutyzm cen­
tralistyczny, doszłaby do rządu wyjątkowe­
go w historyi, do rządu, że tak powiemy oli­
garchii szczepowej, w któremby dwie pro 
wineye rządziły całą monarchią.

Do takiej mrzonki prowadzić może tylko 
najniepraktyczniejsza doktryna; ale zatrzymać 
się przed nią musi praktyka rządowa jako 
przed utopią. Stąd też w antiugodowem dą­
żeniu widać rozdwojenie między stronnictwem 
większości a rządem, który porówno nie chce 
ugody, ale potrzebuje utrzymania nadal targu, 
bo ten targ, choćby niemający doprowadzić

do skutku jest jeszcze ostatnią racyą bytu 
konstytucyonalizmu w zbiorowem państwie.

Podczas kiedy wszystko w Przedlitawii o- 
pierało się na prowizoryum, kiedy wszelkie 
usiłowania ugodne ulegały rozbiciu a targiem 

[tylko utrzymywały się rządy, po tamtej stro­
nie Litawy zdawały się stosunki utrwalać i 
silniejszej nabierać podstawy.

Węgrzy dla siły na zewnątrz, dla przewagi 
w dualizmie uznali konieczność zawarcia we­
wnątrz ugody; jakoż ugoda chorwacka zrę­
cznie przez rząd węgierski przeprowadzona, 
dopomogła Węgrom do przewagi nad rozbitą 
drugą częścią monarchii.

Z objęciem steru spraw wspólnych przez 
hr. Andrassego przewaga węgierska zdawała 
się dochodzić do szczytu. Równocześnie odra­
dzająca się kwestya chorwacka mogłaby za­
grażać tej przewadze przez odsłonienie rany 
wewnętrznej, przez zrównanie Węgier z Przed- 
litawią pod względem sporów i rozterek we­
wnętrznych. Wiadomo, że niczego bardziej nie 
obawiają się Węgrzy, jak rozszerzenia zasady 
federalizmu i wdarcia się tych dążeń ogólnej 
ugody po za Litawę, bo jedynie federalizm 
pochłonąć może dualizm.

Wielka przeto próba rozumu politycznego 
czeka obecnie Węgrów. Czy zechcą oni do­
puścić, aby Zagrzeb zamienił się na węgier­
ską Pragę, a Peszt tem samem zszedł na 
tory, jakiemi Wiedeń od lat dziesięciu kro­
czy? Znacząca pod tym względem, choć w 
innej okoliczności z powodu gimnazyum sło­
wiańskiego była mowa męża, którego imię nie 
przestało być sztandarem szanowanym w ca­
łym narodzie. Deak tę właśnie obrał chwilę, 
aby wystąpić przeciwko ograniczan u rozwoju 
innych narodowości, za zasadą ugody, ustępstw 
i tranzakcyj szczepowych. Nie należy wątpić, 
że za Deakiem pójdzie i w kwesfyi chorwa­
ckiej jego stronnictwo dzierżące władzę 
i że zażegna na czas gotującą się burzę.

dobredziejstwy. H r. Andrassemu nie można odmó­
wić wielkiej śmiałości. Smutno to wprawdzie, że 
m inister spraw zagranicznych ambasadorowi wła­
snego państw a publiczną, urzędową niemal wydaje 
wojnę, lecz hr. Andrassy znając dobrze hr. Beusta; 
wiedział zapewne, że innym sposobem nie zdoła 
przeciąć węzła gordyjskiego. Hr. Beust bez prasy 
i bez kierowania prasą jakoś istnieć nie może, 
trzeba było jednym cięciem rozwiązać jego in try ­
gi, Jeżeli odtąd którykolwiek z dzienników przyja­
znych hr. Beustowi uderza na hr. Andrassego, po­
szlak prawny spadnie na p. Beusta. Inne pytanie, 
dlaczego się takie jeszcze robi ceremonie z p. Beu- 
stetn, dlaczego mu się nie udziela dym isyi? Zape­
wne jeszcze nie zebrano trzech poszlaków, jakich 
wymaga ustawa karna na skazanie winowajcy. Do­
starczy ich niebawem sam hr. Beust.

Nie ma dnia bez zmiany. Dzisiaj N ow a Preese 
bardzo nieśmiełe wspomina, że przed ukończeniem 
obrad nad spraw ą galicyjską w podkomitecie, 
rząd nie przedłoży nowelli, a  nawet ewentualność 
jest możebną, że się obejdzie bez nowelli, lecz przy­
stąpi wprost do reformy wyborczej. Jakoś stratę 
gik stronnictwa codzień: zmienia szyk bojowy—  źle 
to rokuje o wypadkn bitwy. Zresztą dziennik ten 
gra zarazem rolę tyraliera i zasłania także odwro­
ty rządu.

N. Pan wyjechał do M eran z Salzburga. Nie 
sprawdziła się więc wiadomość o tak  rychłym po 
wrocie Cesarza do Wiednia.

straż, eskorotowanie ich głównie przez c. k . żan- j G ł o w  a c k i e g o  tłumaczem sądowym języka pol- 
darmeryę odbywać się powinno. | skiego.

W ydział krajowy udzielił dyrekcyi szpitalu lwow-l 
skiego tymczasowe rozporządzenie mające na celuj W ydział Izby adwokackiej w Przemyślu ogłasza, 
zapobieżenie roznoszenia choroby syfilistycznój I iż z końcem r. 1871 następujący adwokaci pozo-
przez dzieci z zakładu podrzutków na mamki od-1 stali w składzie Izby adwokatów w Przemyślu,
dawane. I mianowicie z siedzibą:

Na zapytanie c. k. Namiestnictwa o zdanie, o-1 w  Przem yślu: Drowie Salomon Chamajdes, Ale- 
świadczył W ydział krajowy, że nie m a nic prze-1 ksander Dworski, S tanisław  Illasiewicz, Michał Ko- 
ciwko zarządzeniu, k tóre c. k. Namiestnictwo za-1 złowski, Erazm Eobaczewski,Julian Lużecki, Karol 
m ierzą przeprowadzić w celu utrw alenia fundaeyi iieger, Stanisław Skałkowski, W acław Skorski, Fer- 
domu chorych pod nazwą: „szpital arcyksięcia R u-1dynand Smutny, W alery W aygart, Jan  Zeznlka. 
dolfa w Leżajsku*1 i załatw ienia sporu o zarząd w  Jarosław iu : Drowie E rnest G aberle, Emil 
tej fundaeyi między miastem a dotyczącym korni-1 Gottlieb, Teofil Mochnacki, Ludwik Myszkowski.

, . . . .  . , | W  Sanoku: Dr Seweryn Popiel, Dr S tanisław
W ydział krajowy przy jął do wiadomości oświad-1 Schmidt.

W Jaworowie: D r Fioryan Minasiewicz. 
W K rośnie: Dr Leon Mochnacki.
W Dobromilu: Wojciech Schubert.
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W i e d e ń  29 stycznia.

Pisząc wczoraj o sprostowaniu , jakie podała 
Oisterr. Corresp. w nadzwyczajnym dodatku nie­
dzielnym, nazwałem je  niezręcznem i dodałem, że 
leży w niern ukryta groźba przeciw hr. Beustowi. 
Sprostowanie czyli oświadczenie w mowie będące 
bjłoby istotnie niezręcznem, gdyby ten, od którego 
wyszło, nie był zamierzył wyrazić groźby. Jeżeli zaś 
groźba była zamierzoną, niepodobna sprostowaniu 
pewnej odmówić zręczności. Otóż podług wiado­
mości, jakie nas dochodzą, wątpić nie można, że 
obrona hr. Beusta tym razem m iała być połą­
czoną z pewną nauką moialną dla byłego kancle­
rza. Osnowa noty przełożonej na język niedyplo- 
matyczny takby właściwie powinna była opiewać: 
„Hr. Andrassy nie przypuszcza, aby hr. Beust 
był autorem lub sprężyną rozmaitych artykułów 
wymierzonych przeciw obecnemu ministrowi spraw 
zagranicznych, bo gdyby tak  istotnie było, hr. An- 
d ra .sy  nie zostawiłby p. Beusta ani godziny na 
posfdzie am basadora w Londynie. Jeśli _ kr. 
Beust przecież zawinił ową wojną podjazdową 
dzienników przeciw hr. Andrassem u, daje mu się 
ostatnie ostrzeżenie, bo w razie pi nowienia się tego 
rodzaju napaści, hr. Beust straci swoją posadę1*. 
Ta .ą  a nie inną jest właściwa tendeneya sprosto­
wania, jakie podała półurzędowa Oester. Corresp. 
w nadzwyczajnem wydaniu niedzielnem; na tę o- 
statnia okoliczność bowiem — tj, r a  nadzwyczajne 
wydanie gazety — kładziemy wielki nadsk .

Czy hr. Beust po tem wszystkiem jeszcze się 
nie poda do dym isyi? — Nie. A dlaczego? bo mu 
żal się rozstać z urzędem i z połączonemi z nim

W yciąg z protokołów posiedzeń W ydzia łu  krajowego 

za cz88 od 1 listopada do końca grudnia 1871.

(Dokończenie).

N a zapytauie o opinię przez krajową Radę szkol 
ną oświadczył się W ydział krajowy za zdaniem, iż 
okręgowe Rady szkolne i ich delegaci upoważnie­
ni do tego przez Radę szkolną okręgową, mają 
według § 41 ustawy gm. prawo żądać od naczel­
ników gmin zwołania Rady gminnej.

W ydział krajowy poparł prośbę komitetu pomni­
ka Kościuszki wniesioną do c. k. dyrekcyi skarbu 
o uwolnienie od płacenia podatku gruntowego.

W ydział krajowy udzielił kuratoryi Zakładu 03 
solińskich załatw ienie rachunkowe za r. 1870.

Na wniosek komisyi do zbadania stanu sceny 
lwowskiej złożonćj zawiadomił W ydział krajowy 
admit istracyę fundaeyi hr. Skarbka, żesystu je wy­
płatę subwencyi 4200 złr. z funduszu krajowego 
do czasu, kiedy stan  sceny się polepszy.

Na prośbę kuratoryi fundaeyi hr. Skarbka przy­
ją ł W ydział krajowy urząd sędziego polubownego 
w sporze między pomienioną fundacyą a dzierżą 
wcą sceny polskićj p. Miłaszewskim.

Na prośbę W ydziału pow. Drohobyckiego o u- 
dzielenie wyjaśnienia w sprawie komitetów oznaj 
o ił W ydział krajowy, że Rady szkolne okręgowe 
tylko tam  załatwiać mają czynności komitetów 
konkurencyjnych w spraw ie pokrycia kosztów u- 
trzym snia budynków szkolnych, gdzie komitety me 
istnieją.

W ydział krajowy wydał certyfikaty szlachectwa 
pp. Ludwikowi Korytowskiemu, Sylweremu Thullie- 
mu, Aleksandrowi Jaworskiemu i Bazylemu Stu- 
pnickiemu.

W ydział krajowy przyjął da wiadomości donie­
sienie c. k. Namiestnictwa, iż c. kr. ministerstwo 
obrony krajowćj na wezwanie sejmu galicyjskiego 
uchwaliło powiększyć w Galicyi liczbę żandarmów 
o 202 ludzi, zdając sprawę ich rozlokowania c. k 
Namiestnictwu.

W ydział krajowy przyjął da wiadomości oświad­
czenia Wydziałów krajowych w Górnćj Austryi, 
Bregencyi i Morawii, że przystają na proponowa 
ne przez W ydział krajowy traktow anie spraw szu 
pasowych do czasu uregulowania ich w drodze 
konstytucyjnej.

Na zapytanie m agistratu lwowskiego, w jakich 
terminach mają być wnoszone likwidacye kosztów 
szupasowych, odpowiedział W ydział krajowy, że 
likwidacye z innych funduszów krajowych przed 
uregulowaniem sprawy szupaśnictwa w drodze u 
stawodawczej, ze względu na rozpoczęte rokowa 
aia W ydziału krajowego z innemi krajami koron 
uemi wnoszone być nie mogą. W ydział krajowy 
zwrócił uwagę c. k. Namiestnictwa, że z powodu 
częstych samowolnych uwolnień szupaśników przez

czecie c. k. Namiestnictwa, iż nie je s t w możno 
ści popierać u c. k. m inisterstw a żądania Wydzia 
'u  krajowego, aby lekarze dyplomowani po za gra 
nicami Austryi bez słuchania dwuletnich kursów 
na uniw ersytetach austryackich do składania egza
minów doktorskich przypuszczani być mogli. I Z d. 15 lutego b. r. rozwiązuje Elę miejscowa 

W  myśl odnośnćj uchwały sejmowćj postanowił I kom isja serwitutowa w Samborze, i przyłączy się 
W ydział krajowy złożyć bomisyę do sprawy uregu- dotychczasowy okręg Samborskiej komisyi do ko­
łowania stosunków między miastem Lwowem a misyi serwitutowej w Rudkach, 
wowskim szpitalem powszechnym, i zamianował ze | z  powyższym dniem ustanaw ia się komisya ser- 

swej strony członkami pp. Maurycego Kraińskiego, |  witutowa w Żywcu, do której przydzielają się po- 
Cezara Hallera, Paw ła Skwarczyńskiego i D r a lwja ty : żywiecki, bialski i wadowicki, 
darcelego Madejskiego. Na zawiadomienie c. k. I Powiat pilźnieński wydziela się z komisyi ser- 
^amiestnictwa, że przystępując do pomienionej | witutowej w Rzeszowie i przyłącza się do komisyi 
komisyi wyznacza swoim delegatem  radcę p. De-1 serwitutowej w Jaśle, 
cykiewicza, zawezwał W ydział krajowy miasto! 

wów do wyboru delegatów.
W skutek porozumienia z c. k. Namiestnictwem I W i e d e ń  29 stycznia. Wczoraj podaliśmy n a 

ustanowił W ydział krajowy na przeciąg la t trzech I miejscu sprawozdania z czynności wydziału 
od Igo stycznia 1872 dodatek do taksy leczenia I naukowego i skarbowego Izby deputowanych. Prócz
w powszechnym szpitalu lwowskim w następującćj 
wysokości:

tych dwóch odbyły w tych dniach posiedzenia tak ­
że inne wydziały, a mianawicie wydział zajmujący

na^ klasie trzecićj do dotychczasowćj taksy 49 c. | sję ustawą o poborze rekru ta  na r. 1872, wydział
petycyjny, wydział legitymacyjny i wydział zaj­
mujący się projektem ustawy o udzielaniu posad 
wysłużonym podoficerom.

W wydziale pierwszym z wspomnianych odczytał 
najprzód kierownik ministerstwa obrony krajowćj 
pułkownik H o r s t ,  jako odpowiedź na interpelacyę 
do siebie na poprzedniem posiedzeniu wystosowaną, 
pismo bióra centralnego statystycznego wyjaśniają­
ce różnicę w spisie ludności; poczem dep. Hackelberg 
wniosek swój uczyniony na poprzedniem posie­
dzeniu cofnął. Dep. S e i d 1 zwrócił uwagę, że gdy­
by ta  liczba ludności była także podaną w  prze-

dodatek 11 ct.;
na klasie drugićj do dotychczasowej taksy 70 c. 

dodatek 30 c t;
na klasie pierwszej do dotychczasowćj taksy 1 złr. 

40 ct. dodatek 60 ct. w. a.
Na pierwsze półrocze r. 1872 zatrzym ał Wy 

dział krajowy dotychczasową taksę żywienia pod­
rzutków.

W ydział krajowy zatwierdził na rok 1872 przed 
łożone sobie budżeta szpitali: w Sniatynie, Droko 
byczy, Zaleszczykach, Bochni, Żółkwi i S tanisła­
wowie.

Wydział krajowy zwrócił W ydziałom powiato- L zJym rokU) natenczas odpadłby wszelki powód do
i iv, «nrv \T  W . . . . . .  1 TA n n  Vv r r  nrttr 1 « rrn ł  r  f  m  i / \  I  *  . • « « « • v ■» i ,  «wym w Nowym Sączu i Drochobyczy ciezałatw io 

iie przez sejm petycye o przyjęcie na fundusz kra 
jowy dyet i kosztów podróży delegatów Rad powia­
towych do komisyi w przedmiocie stłum ienia księ 
gosuszu z oświadczeniem, że wobec uchw ały sej 
inowej z 26go października 1869 żądań tych po 
pierać nie może.

W ydział krajowy zam ianował:
Kancelistami I  klasy dotychczasowych kanceli­

stów I I  klasy Ludwika Bieńkowskiego i S tan isła­
wa Zabiczowskiego; kancelistam i II  klasy Albina 
Kiszelkę i Gadzińskiego.

W ydział krajowy zamianował stałym i pryma 
ryuszami przy szpitalach krakowskich dotychczaso

zarzutów; jednak przeszłego roku podano liczbę 
ludności nie 20,012,468, lecz 18,673,650. D tp. D r 
S m o l k a  twierdzi, że Galicya w skutek tego, iż 
rozdział rekruta opiera się na spisie ludności z r. 
1869, jest przeciążoną, ponieważ zaś w myśl § 35 
ustawy o spisie ludności, tenże spis nie jest je ­
szcze ukończonym, dla tego należałoby rozdział 
kontyngensu rekru ta  przedsięwziąć na zasadzie 
spisu ludności z r. 1857. Pułkownik H o r s t  sprze­
ciwia się temu zapatrywaniu, gdyż pobór rekruta 
na r. 1872, może nastąpić tylko na zasadzie spisu 
ludności z r. 1869. Po tych przemówieniach przy­
stąpiono do obrad szczegółowych, podczas których 
przyjęto projekt odnośnćj ustawy zgodnie z przed-

wych prowizorycznych prymaryuszów Dr Obaleń-1 łożeniem rządowem. Sprawozdawcą wybrany dep. 
"ii. ’ Xr"" S ie i d l i

—  W wydziale legitymacyjnym przystąpiono 
skutek życzenia większości do dalszych obrad po

skiego i Neussera.
W ydział krajowy zamianował sekundaryuszami I 

przy szpitalach krakowskich doktorów Zarewicza, I
Bylickiego, Wnękowicza i Dobióskiego. I d łUższćj * dyskusyi nad pytaniem, czy uchwałę w
ttt P podstawie nowego etatu  szpitali krakowskich I kwe8tyj  głównćj należy jeszcze odroczyć. Sprawo- 
W ydział krajowy wydał dekreta nominacyjne: l zdawca dep. W e e b e r  pragnie najprzód, aby wv-

a) przy szpitalu Sw. Ł azarza : pp. Napoleo iowi |  j zjaj  rozstrzygnął dwa wstępne wnioski, a miano-
Jędrzejowskiemu rządcy, Karolowi Nyczowi kon- 
trolorowi, Ludwikowi Osińskiemu kanceliście i Do­
minikowi Gergelowi woźnemu;

b) przy szpitaluSw .D ucha: p p .Ignacemu Swierz 
bińskiemu rządcy, W iktorowi Wojciechowskiemu 
pisarzowi dyrekcyi i Janowi Huczce woźnemu.

w icie: 1) nie można 102 głosów tych, którzy p ro ­
test podpisali, odliczać wybranym 15 konserw a­
tywnym właścicielom większćj posiadłcści; 2) nie 
ma dostatecznego powodu do uznania tych głosów 
wyborczych za nieważne. Obadwa te wnioski przy­

ję to  4 głosami przeciw 3, poczem przyjęto także, 
w uijsek: iż wybór 15 konserwatywnych właścicieli 
większych posiadłości uznaje się za  ważny.

—  W wydziale petycyjnym zajmowano się pe- 
tycyą wydziału krajowego w Salzburgu wniesioną 
przez Dra E d l b a c h e r a ,  żądającą zawieszenia 
w Salzburgu przymusu legalizacyjnego. Dodać tu 
dla wyjaśnienia winniśmy, iż petycyą tą  zajmowa­
no się także na poprzedniem posiedzeniu tego wy­
działu. Wówczas wszczęła się dyskusya, w  której 

Sąd wyższy krajowy w W iedniu mianował Ja n a |p o se ł C z a j k o w s k i  stawał w obronie ustawy o

Namiestnik mianował nauczyciela szkoły głó­
wnej w Podgórzu Jan a  K o s t r z e w s k i e g o  aktua- 
ryuszem dyrekcyi policyi w Krakowie.

Namiestnik mianował kalkulanta w biórze ra ­
chunków em namiestnictwa Antoniego S t e g l a  o- 
fieyałem rachunkowym 3ćj klasy w temże biórze.

Część literacko-artystyczna.

O ROSYI I PANSLAWIZMIE.

(Ciąg dalszy).

Dotychczas staraliśm y się wykazać zasady poli­
tyki panslawistycznej, o ile takowa daje się poznać 
z działalności rządu rosyjskiego i z pism różnych 
traktujących o niej. W edług tego panslawizm przed­
staw ił się nam  jako idea socyalna dla ludów sło 
wiańskich, czyli z ich stanowiska czysto kosmopo­
lityczna, a przecież przyznająca Rosyi, jako na j­
większej, dzisiaj niemal jedynej potędze w słowian- 
szczyźnie, pierwszorzędne stanowisko w przyszłej 
organizacyi państwowej. Hegemonia ta  przez Sło­
wian dobrowolnie ustępowana na rzecz Rosyi ze 
względów zawiści przeważnie socyalnej, przyjmo­
waną jest przez drngą stronę jako zasada nienaru­
szalna, wypływająca z misyi dziejowej i z siły m a- 
teryalnej; a  przytem nie ogranicza się na samej 
przewadze, tylko usiłuje dążyć do formalnego zla­
nia w jedność całej Słowiańszczyzny. Ztąd też wy­
naleziono pomysł jednego narodu słowiańskiego, 
przyznano  silnemu reprezentacyę tego narodu w 
płodach literatury i jęayka,, w czem się tylko ob­
jaw ia dążność do pochłonięcia słabszych, do zni­
szczenia samodzielności pojędyńczych części i stwo­
rzenia na wschodzie państw a ściśle spojonego je ­

dnością wiary, języka i organizacyi społecznej i 
politycznej. Zachodzi wszakże pytanie, czy pansla­
wizm dałby się urzeczywistnić na warunkach od­
miennych? czy możebną jest polityka panslawisty- 
izna zapewniająca wolność narodową na zasadzie 
uznania praw przyrodzonych i historycznych każ­
dej jednostki wchodzącej w skład federacyjnie u- 
rządzonego państw a słowiańskiego? Jeżeliby to było 
albowiem pedobne do urzeczywistnienia w takim 
razie idea panslawizmu w odmiennej niż dzisiejsza 
formie dałaby się może przeprowadzić w dalekiej 
chociaż przyszłości nie zagrażając ani porządkowi 
publicznemu, ani rozwojowi swobód europejskich.

Każde społeczeństwo, a tem samem i rosyjskie, 
dąży do urzeczywistnienia, pewnej cywilizacyjnej 
myśli, niepodobna też wierzyć, aby kraj tak  ogrom­
nych rozmiarów, aby ludność tylu milionowa, mia­
ła  być na zawsze skazaną na narzędzie wszech- 
władztwa monarehicznego. Należy przypuszczać, że 
wcześniej lub później potrafi ona sobie przyswoić 
warunki bytu niezawisłe. Porównywając stan we­
wnętrzny Rosyi teraz i przed dziesięcią tylko laty 
niemożna zaprzeczyć znacznych zmian na lepsze, 
tak pod względem materyalnego rozwoju, jako też 
postępu stosunków prawnych. B rak własności pry­
watnej u włościan, którym nadano ziemię na za­
sadzie wspólności gm innej, dotychczas wprawdzie 
niektórzy Rosyanie uważają za specyficzny wyrób 
cywilizacyi swojej, gdy właściwie staw ia on tamę 
nieprzepartą dla rozwoju dobrobytu i gospodar­
stwa u klasy wiejskiej; ale są przecież oznaki nie­
zadowolenia nawet pomiędzy ludem, które muszą

w końcu doprowadzić do zniesienia wspólności prze­
ciwnej naturze własności i ekonomicznym jej wa­
runkom. Ziemstwa stanowią podstawę autonomii 
powiatowej i gubernialnej i jeżeli obecnie w ści­
słych granicach swej odrębności nie mają zakresu 
spraw politycznych, to jednak można przewidzieć, 
że mogą się stać punktem wyjścia do reprezenta- 
cyi całego kraju, gdy już i dziś rząd przekazuje 
im sprawy takiej wagi jak  reformy podatkowe do 
rozważania i wypowiadania swego zdania. Słabe 
zawiązki wolności prasy, dziś już niezaprzeczenie 
okazały swe dobre strony w dziedzinie adm inistra­
cyi, której są publiczną kontrolą. Reforma sądo­
wnictwa zapewniła znacznie lepszy wymiar spra­
wiedliwości. Można zatem z pewnem prawdopodo­
bieństwem rokować w przyszłości zmianę usposo­
bień narodowych rosyjskich i przyjście istotnie li­
beralnych przekonań, wolnych od zawiści i uprze­
dzeń.

Na tej podstawie opierają s ij  przypuszczenia 
zmiany systemu rządowego w Rosyi i nadzieje mo- 
żl.wej zgody z Polakami. Po większej części są o- 
ne ze strony rosyjskiej m arną ułudą, może niekiedy 
objawem dobrej woli pojedynczych indywiduów i 
nie dotykają w takim razie sprawy panslawizmu. 
Jednakże powyżej przytoczyliśmy list do cesarza 
Aleksandra napisany przez Słowianina, którym  był 
niewątpliwie Rosyanin, list żądający zmiany syste­
mu postępowania w Polsce dla urzeczywistnienia 
idei słowiańskiej. S tał się on o tyle w ażnym , że 
został uzupełniony przez panslawistę z obozu pol­
skiego. Ten ostatni uważa, że ze strony polskiej

ustały powody stojące na przeszkodzie porozumie­
niu z Rosyą. Powodów tych wylicza trz y : dążenie 
do sam odzie’nego b y tu , wiara w odwagę osobistą 
i we Francyę. Otóż według autora „skazówka na 
zegarze dziejowym niezatrzymywała się wcale i za­
znaczała ciągle nowe fak ta , zmieniające nietylko 
postać Europy, ale naw et je j wyobrażenia i poję­
cia i sprawy międzynarodowe doprowadziła do sta­
nu, który całą dotychczasową wiarę narodu pol­
skiego w niwecz obrócił i jego nadzieje doczeka­
nia się państwowego bytu w proch rozsypał.** ( 16) 
Ztąd też dziś porozumienie uważa autor za daleko 
łatw iejsze, gdyby Rosyanie ze swej strony chcieli 
dążyć do unii z P o lską , jak  niegdyś Polska połą­
czyła się z nienawistną sobie L itw ą wobec grożą­
cego Zakonu Krzyżackiego. ( ł6) Celem unii byłoby 
poparcie dane przez Polaków „posłannictwu sło­
wiańskiemu Rosyi**, 17) warunki za ś , jak  zwykle 
przy dobrowolnej umowie, musiałyby stanow ić u- 
stępstwa, dla uciśnionych, mianowicie zsś zagwa­
rantowanie rozwoju narodowego w granicach takich, 
„iżby przynajmniej Żmudź i brzegi Wilii, do na­
rodowości autonomii polskiej były dopuszczone**. 18) 

Je s t to jedyna broszura ze strony polskiej dą­
żąca do zgody na podstawie polityki panslawisty­
cznej, a nie tyle w niej uderza ograniczenie z pol-

15) Do i n t e l i g e n c y i  r o s y j s k i e j  
Paryż 1871 (październik) str. 22.

16) 1. c. str. 37.
17) 1. c. str. 47.
,8) 1. c. str. 44.

—- Polak,

skiej strony warunków układów z Rosyanami, gdyż 
wśród bezpraw ia na jakie Polska jest wystawiona, 
najlżejsza ulga może się wydawać ogromnym na­
bytkiem ; ile owa podstawa panslawistyczoa do zgo­
dy sprzeciwiająca się całej przeszłości naszej oj­
czyzny. Poświęcić można bardzo wiele znajdując 
się wśród wyjątkowych okoliczności, ale nigdy nie 
można zaprzeć się ducha narodowego w zamian za 
jakiekolwiek koncesye. Przedewszystkiem też zwra­
ca uwagę brak  politycznego zmysłu istotnie zadzi­
wiający u autora poważnego, wytrawnego pióra, 
spokojnego sądu i pe’nego nieraz trafnych uwag. 
Przyznaje on sam, że Moskale w niczem nie dają 
poznać, aby chcieli zgody z Polakami. Oprócz je ­
dnej publikacyi, k tórą autor pragnie uzupełnić, a 
która zapewne wyszła z pod pióra rosyjskiego, nie 
ma on żadnych danych do przypuszczenia, iż zgo­
da jest dziś pożądaną dla Moskali; po cóż zatem 
było zdawać się na łaskę i n ie łaskę , po co czy­
nić olbrzymie ustępstwa terytoryalne, po co wy­
rzekać się Polski dla Słowiańszczyzny —  skoro 
dążenia rosyjskie jawnie sprzeciwiają się zgodzie. B łąd 
autora polega widocznie na niezrozumieniu idei 
słow iańskiej, na niezrozumieniu ducha polskiego. 
Przypuśćmy na chwilę, że zgoda pomiędzy Rosyą 
a Polską została zawarta, na jakichkolwiek warun­
kach, bo to zawsze w przyszłości możliwe. P ier­
wszem dążeniem Polaków po zawarciu zgody by­
łoby zablźn ić  rany tyloletniego prześladowania, a 
zatem zwróconoby Bię do spraw wewnętrznych, 
zupełnie usuwając na stronę ideę słowiańską. Zgo­
da zaw arta pozostawiłaby zawsze wiele sporów nie-



CZAS z Środy 31 Stycznia 1872,

przymusie legalizacyjnym. Na to odpowiedział mu
Dr W al d e r  t, że posłowie galicyjscy nie powinni 
przemawiać za przymusem legalizacyjnym w innych 
prowincyacb, ’gdyż powinni dobrze wiedzieć, że u 
stawa ta uchwaloną została głównie tylko ze wzglę 
du na Gabcyę. Wzgląd ten jednak ustanie, jeżeli 
jak się spodziewać należy, Galicya otrzyma żąda­
ną odrębność ustawodawczą. Dziś znów wywiązała 
się długa i żywa dyskusya nad tym przedmiotem, 
w którtj brali udział wszyscy członkowie wydzia­
łu i minister sprawiedliwości Dr Glaser, podobnie 
jednak jak na poprzedniem posiedzeniu nie przy 
szło do ostatecznego załatwienia tćj sprawy.

—  W wydziale zajmującym się projektem usta 
wy o udzielaniu posad cywilnych wysłużonym pod­
oficerom, przyjęto tę ustawę z małemi zmianam: 
zgodnie z przedłożeniem rządowem. Co do zasady, 
czy rząd obowiązany jest dawać posady wysłużo­
nym podoficerom, czy też nie, odpowiedział kiero­
wnik ministerstwa obrony krajowćj, że rząd o tyle 
tylko jest obowiązanym, o ile takowe są opróżnio­
ne, lub o ile liczba ich czyni to możebnem.

—  Mężowie zaufania stronnictwa narodowego * 
Chorwacyi, kiedy rozpoczęli rokowania ugodne : 
rządem węgierskim, wręczyli hr. Lonyayowi memo 
ryał, który dopiero teraz pojawił się w dzienni­
kach. Brzmi on jak następuje:

„Czyniąc zadość życzeniu Waszćj Ekse., podpi 
sani mają zaszczyt dane w rozmowie poufnćj d 
28 b. m. informacye, przedłożyć niniejszem na pi 
śmie.

Musimy atoli przy tem zachowane wówczas sta­
nowisko i teraz także utrzymać, mianowicie, że 
prócz zaufania objawionego nam przez naród przy 
rozmaitych okolicznościach, a potwierdzonego pod 
czas ostatnich wyborów do sejmu chorwackiego, 
nie mamy żadnego innego mandatu, któryby nas 
uprawniał do zawarcia układów obowiązujących 
całe stronnictwo, a to tem więcej, że nie pozosta­
wiono nam czasu do porozumienia się z naszymi 
przyjaciółmi i stronnikami, abyśmy na tej podsta 
wie mogli czynić dokładnie określone wnioski.

Lecz i w tem położeniu uważamy się za upra­
wnionych przedłożyć następujące wywody nietylko 
jako życzenia i żądania nasze osobiste, ale jako 
życzenia i żądania także całego stronnictwa naro­
dowego tak w Chorwacyi i Sławonii, jak w Pogra 
niczu wojskowem, a nawet w Dalmacyi.

Zanim jednak przejdziemy do dalszego przed' 
stawienia naszych życzeń i żądań, wystąpić wpierw 
musimy stanowczo przeciw pogłoskom i insynua­
cjom przypisywanym stronnictwu narodowemu, ja­
koby chciało sprzeciwiać się państwowemu związ­
kowi Chorwacyi i Węgier. Stronnictwo narodowe 
kładło zawsze nacisk z jednej strony na realny 
związek Chorwacyi z koroną węgierską, która prze­
cież jest także koroną Chorwacyi, z drugiej zaś 
strony na przynależność tych krajów do reszty 
krajów Jego ce 3. Mości, i ręczyć możemy na wszel­
ki w przyszłości wypadek, iż stronnictwo naro­
dowe zawsze tak się zachowa, ponieważ silnie je­
steśmy przekonani, że idea państwowa Austro-Wę- 
gier nie wymaga do swego pomyślnego rozwoju, 
poświęcenia naszego bytu narodowego. Ponieważ 
jednak byt nasz narodowy niektóre przepisy usta 
wy z r. 1868 dotkliwie naruszają, naród przeto 
nasz nietylko w stanowczej jest przeciw niej o- 
pozycyi, ale nadto przeciw jej dotychczasowemu 
przeprowadzaniu i wykonywaniu.

Mówiąc o samej ustawie nie chcemy tracić słów 
o sposobie przyjścia jej do skutku, w interesie atoli 
zgody, szczerze cd nas pożądanej, niechaj nam 
wolno będzie zrobić następującą uwagę.

Pomimo, że w najw. reskrypcie z 9 maja 1861 
r. uznano wyraźnie prawnopolityczną przynależność 
Pogranicza wojskowego z Chorwacją i Sławonią, 
a przez nie z  koroną węgierską, pomimo, że po­
stanowiono, iż we wszystkich sprawach odnoszących 
się do stanowiska prawnopolitycznego królestw Chor­
wacyi i Sławonii także reprezentanci Pogranicza 
wojskowego wpływać mają na ostateczne tychże 
spraw rozwiązanie, pomimo, że dalej ustawa I z r. 
1868 wylicza w pierwszych swych paragrafach Dal- 
macyę, jako istotną część terytoryum królestwa 
Chorwacyi, z czego znów wynika współudział Dal­
macyi przy załatwieniu wszystkich kwestyj prawno­
politycznych, mimo to nie wysłuchano ani Pogra­
nicza, ani Dalmacyi pod względem ugody.

Jest to jednak nietylko w interesie Chorwacyi i 
Sławonii, lecz także w interesie Węgier, aby za­
wrzeć ugodę trwałą, od nikogo i pod żadnym po­
zorem nienaruszalną. Żądamy przeto najpierw, aby 
ministerstwo węgierskie popierało życzenia sejmu 
wobec korony, iżby o ile można jak najrychlej Po­
granicze wojskowe powołanem zostało do sejmu.

Uspokoiłoby to wielce narodowe interesa, gdyby 
wiedziano, że Węgrzy popierają nietykalność kraju, 
aby w ten sposób nienaruszalność Chorwacyi raz 
przecie stała Bię prawdą.

Co do Rieki żądamy, aby ustawa pod tym wzglę­
dem w zupełności przeprowadzoną została, żeby 
przeto sprawa ta, dopóki niezostanie uregulowaną 
w sposób określony § 66 ustawy I z r. 1868, po­
została kwestyą otwartą, i aby w skutek tego nie 
przeszkadzano pozostawieniu tamże władz i insty- 
tucyj chorwackich.

Do dalszych w ugodzie określonych, a nie prze­
prowadzonych przepisów należą także te paragrafy 
które rozporządzają rozdzielenie funduszów i za­
kładów chorwackich, co przeto nastąpić powinno.

Przechodząc do rewizyi ustawy ugodnej, zwraca­
my uwagę, że wypowiedziana w § 50 zupełna nie­
zawisłość rządu krajowego w sprawach autonomii 
od ministerstwa węgierskiego została przez prze­
pisy §§ 44 i 45 ograniczoną, a nawet uniemoże- 
bnioną. Byłoby to więc jednym z punktów prac 
rewizyi, aby owe paragrafy pogodzić z § 50. D a­
lej, jakkolwiek umiemy wysoko cenić stanowisko 
bana, musimy jednak wystąpić przeciw przepisowi 
§ 51, według którego tenże jest równocześnie pre 
zesem sądu najwyższego, jako sprzeciwiającemu się 
nowożytnemu życiu państwowemu i żądamy jego 
wykreślenia.

Ponieważ daiej ban łączy w sobie trzy gałęzie 
administracyi i może usunąć się od odpowiedział 
ności przed sejmem, żądamy przeto, aby także trzej 
szefowie autonomicznych gałęzi administracyi obok 
niego odpowiedzialnymi byli sejmowi.

Doświadczenie ostatnich lat przekonało, że sejm 
przez częstą czynność po za krajem, nie miał cza 
zadośćuczynić swoim zadaniom. Sposób przeto re­
prezentowania Chorwacyi w wspólnym sejmie two­
rzyłby również punkt rewizyi ugody.

Żądamy także, aby sejm większy miał wpływ 
na te sprawy, które, chociaż są natury wspólnej, 
dotyczą jednak wyłącznie Chorwacyi i Sławonii, 
jak np. kierunek kolei w granicach kraju itp.

Co się tyczy strony finansowej ugody, to uważa 
my tę kwestyę za najważniejsze i najistotniejsze 
żądanie stronnictwa narodowego.

Rozumie się samo przez się, że uregulowanie tej 
sprawy poprzedzić powinno wszechstronnie wyczer­
pujące przedstawienie stanu majątkowego i wydat 
ków obu części, jednak w każdym razie żądamy 
usunięcia istniejącego Bystemu ryczałtowego, gdyż 
owa ryczałtowość potrzeb krajowych szkodzi po­
stępowi gospodarczemu. Uważamy także za konie­
czne poradzić w tem miejscu z powodów najwła 
ściwszych, aby dochód z lasów pogranicznych aż 
do uregulowania tych kwestyj nie przeznaczano je­
dnostronnie.

Takie są najistotniejsze żądania stronnictwa na­
rodowego w Chorwacyi cywilnej i Sławonii, a na­
wet w Pograniczu wojskowem, do których sptł 
nienia dąży ono wezelkiemi legalnemi środkami. 
Ponieważ jednak załatwienie tych spraw zawisło 
od dwóch ciał reprezentacyjnych, przez co dłuższe 
go będzie potrzeba czasu na toż załatwienie, Btron 
nictwo narodowe, aby nabrało zaufania musi mieć 
pewność, iż jego życzenia i żądania znajdą potrze­
bne poparcie w miejscu decydnjącem. Rękojmię tę 
jednak mieć będzie w ustanowieniu rządu, któryby 
posiadał zaufanie sejmu, aby tenże nie szukał swej 
czynności w opozycyi przeciw rządowi, lecz w zgo- 
dcem z nim współdziałaniu.

Takie są pokrótce zebrane najistotniejsze żąda­
nia stronnictwa narodowego w Chorwacyi i Sławo­
nii, a ieźli sobie pozwalamy przedłożyć je Waszej 
Ekscel., to uważamy powtórnie za obowiązek nasz 
oświadczyć, że od stronnictwa nie mamy żadnego 
mandatu, lecz, że są to tylko głównie nasze oso­
biste zapatrywania.

Wiedeń, 31 grudnia 1871 r.
(Podpis.) A . Jakie, D r  Or. Racki, Kresłic, 

M . Mrozovic, Voncina.
-  W Pradze skonfiskowany został pierwszy ze­

szyt czasopisma Słoweński Sw iet w 10.000 egzem­
plarzach, oraz dołączonych do niego 60.000 egzem­
plarzy reskryptu cesarskiego do sejmu czeskiego, 
drukowanych w języku czeskim.

Królestw® Polskie.
Z Gońca urzędowego dowiadujemy się o ilości 

dóbr rządowych sprzedanych na Litwie i Rusi, 
z czego się pokazuje, że w roku 1871 polecono 
sprzedać 42 osobom 26.991 dziesięcin ziemi oce­
nionych na 278.535 rubli, z których część trzecia zo­
stała oddana w nagrodę za służbę, a reszta dopie­
ro osobom rosyjskiego poebodzenir, pragnącym się 
osiedlić w prowincyach zabranych.

W przeciągu lat 5 od kiedy rozpoczętą została 
sprzedaż dóbr rządo >ycb, czyli od 1869 do 1871 
roku włącznie sprzedano 657 ucząstków ziim i, i 5 
domów przestrzeni 275.564, dziesięcin za sumę 
2,804.083 rubli. W tej liczbie, jako nagrodę za 
służbę udzielono 574 osobom 608 ucząstków i 5 
domów ocenionych na 2,209.243 r.; zaś na prawach 
osiedlających się Rosjan w krajach zabranych za­
kupiło 44 osoby 49 ucząstków za sumę 594.840 
rubli.

—  Z powxlu przeniesienia wielu spraw do­
tyczących Królestwa Polskiego do ministerstwa- 
spraw wewnętrznych, polecono powiększyć fun­
dusz wydziału gospodarczego tegoż ministerstwa o 
12 tysięcy rubli. Niechęć rządu rosyjskiego do roz­
woju przemysłowego w Kongresówce pokazała Bię 
przy tej sposobności na nowo, gdyż sumę tę pole­
cono ściągnąć w jednej połowie z miast a w drugiej 
z opłat ubezpieczeń w Królestwie.

Fiancya.
Następujące wiadomości z południa Francyi, któ­

re Le Franęais podaje, uzupełniają wczorajsze data 
z L a  P atrie: Zamieszkując południe, bardziej się jest 
usposobionym niż gdziekolwiek patrzyć z przestra­
chem na rozdziały stronnictwa zachowawczego, a 
przesilenia jakie objawiają ludzie porządku najpo­
sępniejsze naprowadzają myśli. Nie cbodzi tu o 
tryumf tego lub owego stronnictwa, lecz o to, czy 
spółeczeństwo odniesie tryumf nad zaciekłymi swy­
mi nieprzyjaciółmi, lub czy ulegnie pod ich ciosa­
mi. W tej chwili naczelnicy stronnictwa demago­
gicznego pracują nad utworzeniem obszernego sto­
warzyszenia, nad skupieuiem pod nazwą „federacji 
radykalnej* żywiołów, które eię już połączyły prze­
szło przed wiekiem, aby utworzyć słynną „ligę 
południową* wymyśloną przez Duportala i jego 
przyjaciół i do której rozwiązania i rozpędzenia 
potrzeba było całej energii Gambetty, dobre wów­
czas mającego natchnienia.

Digeon promotor i prezes „Komuny* w Narbonie, 
wyzwoleniec z Rodez, jak się sam mianuje, jest po­
zornym kierownikiem owej nowej krucjaty. Roz­
puścił on z pomocą najzacieklejszych demokratów 
z Garde, Hćrault i Aude okólnik z programem, od­
noszącym się do utworzenia dziennika Federation  
radicals, który ma wychodzić w Bćrieres, lecz ma­
jącego w rzeczywistości na celu odbudowanie owej 
słynnej „ligi“, która zdaje się być ostatecznem 
zamiarem owych ambitnych obłąkańców. Okólnik 
ten, który roznoszą tajemnie, nie jest niczem innem 
jak odezwaniem się do złych namiętności. Spółe­
czeństwo jest tam zaczepione w najgłówniejszych 
podstawach. Najrozkiełznańsze teorye rozwijają się 
tam z cynizmem:

„Dopomnimy się o wolne wykonywanie praw o- 
sobistych i niepodległość gminną, przypuszczając 
obowiązkowy udział w ciężarach publicznych, przy­
zwolonych przez zgromadzenie narodowe lub wła­
ściwiej przez większość gmin i federowanych.

Popierać będziemy, aby każdy osobiście, każde 
grupa, mieli prawo nietylko żądać utrzymania Rze­
czypospolitej, lecz nadto, aby głosowanie powsze­
chne, które jest w gruncie Rzecząpospolitą samą, 
mogło wywierać wszech władztwo swe w sposób sku­
teczny bez uszczerbku nawet chwilowego.

Zbadamy, czy zasada odwołania natychmiastowego 
umocowanego przez mocodawcę, uświęcona cywilną 
naszą ustawą i interesami pryw&tnemi, nie powin­
na i nie może być zastosowaną z większą słuszno­
ścią do delegowanych ludu w interesach wyższych.

Ze stanowiska ekonomicznego i społecznego zwa­
żywszy, że równowaga w rozdziale wyników mię­
dzy pracą i kapitałem, winna naturalnie sprowa­
dzić większy rozwój majątku publicznego, weźmie­
my się raczej do kwestyi zbyt zaniedbanej słuszne­
go rozdziału niż produkcyi.

Szerzyć będziemy zasadę mającą na celu wieczystą 
moralność społeczną, bezczelnie zdeptaną przez sa- 
molnbstwo niektórych: N ikt, gdy posiada ju ż  co mu 
potrzeba, nie ma praw a zdobywać nawet przez pracę 
części, która jest potrzebną drugiemu do życ ia*  

Następuje wezwanie do składek, aby utworzyć 
dziennik i fundusz propagandy i wsparcia.

Można tylko polecić ludziom porządku, do jakiego- 
bądź należą stronnictwa i jakiebądź jest ich sta­
nowisko spółeczne, aby odczytali i rozebrali ten 
dokument. Stanowi on najwymowniejsze wezwanie 
do pojednania i porozumienia.

La P atrie  następnie donosi o dalszych wynikach 
ruchów demagogicznych we Francyi w tym samym 
przedmiocie:

Tym razem pisze ten dzienuik, nietylko Paryż 
będzie narażony; nietylko w dawnej stolicy dozwa­
lają tłumom Jakobinów organizować się i przygo­
towywać, dają im również wolną kartę i uprzątają 
drogę na prowincji i po wsiach.

Tu postępowanie rządu jest takie samo jak w 
Paryżu. Rozwiązuje on z mocy prawa tajne sto­
warzyszenia i komitety demagogiczne, de facto 
mruży jednak oczy na ich istnienie i zabiegi. 
Oto np. pewne „towarzystwo czytelniane,* utwo­
rzyło się w Grenobli i pod tym niewinnym tytu­
łem ukrywa najgwałtowniejsze wyskoki i rajsza- 
leńsze postanowienia. Rząd mniema że je za 
bił, żyje ono atoli i rozsyła po wsiach i siołach 
godne potępienia swoje broszury, swoje ohydne 
kalendarze. Figaro ma właśnie jeden z takich pod 
ręką, nie ma tam już imion świętych „fetyszyzmu 
wynalezionego przez księży* mówi książka, w ich 
miejscu figurują „ludzie znakomici będący naszymi 
świętymi i męczenuikami.*

I czy wiecie kto są ci męczennicy? Naprzód 
Rachel, gdyż śpiewała Marseliezę; Jan z Leydy, 
Vercingetorix. To błazeństwa! lecz jest i strona 
poważna: między świętymi mieszczą się również 
według daty śmierci: Gustaw Flcurens, Delecluze, 
Milliere, Ferrć, Gaston, Cremieux. Nie dajecie 
temu wiary, nieprawdaż? Tak jest jednak w isto­
cie. Rząd p. Thiersa pozwala swobodnie drukować, 
ten kalendarz, pozwala mu krążyć po wsiach, 
czytają go, rozbierają, podziwiają za jego milczą- 
cem pozwoleniem. Czytają tam także, rozbierają 
i pochwalają następujące opowiadanie, które tłó-

maczy od usum delphini — ludu, powstanie pa­
ryskie i pożary majowe.*

„W d. 18 marca zrana, wojska brygady Le- 
comte zabierają armaty. Daje się słyszeć werbel, 
armia brata się z ludem. Komuna zostaje ogło­
szoną. Zrodzona z niepohamowanej żądzy zemsty 
nad Prusakami, występuje do otwartej walki z 
rządem wersalskim. Jak we wszystkich wojnach 
domowych szał stronnictwa czyni walczących dzi 
kimi. jenerał Gallifet rozstrzeliwa bez litości wzię 
tyęh jeńców; przy szturmie Paryża sfederowari 
rozstrzeliwają kilku zakładników... Po krwawych 
walkach, ogólny szturm odbył się 22 maja. Po 
wstanie zwyciężone. Około trzydziestu tysięcy ln 
dzi ginie w bitwach. Podpalają domy i pomniki 
publiczne (kto? przemilczają to starannie). Wojsko 
bierze przeszło 60,000 niewolnika, pomiędzy temi 
kobiety i dzieci.*

Powtarzamy, wszystko to pisze się, składa, dru 
kuje, krąży, sprzedaje, kupuje, czyta Bię bez zwró 
cenią na to uwsgi rządu. Prawda że na czele tego 
samego kalendarza znajduje się pochwała Gam 
betty „nieznużouego trybuna.* Być tooże że przez 
cześć tego p&negiryku dla jednej z świetności re 
publikaóskich, p. Thiers potwierdził tę książkę 
która jest stanowczo apoteozą Komuny, morder­
ców i podpalaczy z kwietnia i maja.

Iroisifea miejscowa 1 isfraM piE.
K raków  30 stycznia. Donieśliśmy przed parą 

miesiącami o zadaniu kilku tematów do rozpraw treści 
archeologicznej, dla ubiegania się o nagrody przez siu 
chaczy Uniwersytetu Jagiellońskiego. Za kratkami F n l 
wersytetu ogłoszone jest przyznanie tych nagród za naj 
lepsze rozprawy. O niektóre z nich ubiegało się po 
kilku i kilkunastu uczniów. Ten sposób niesienia po 
mocy ubogim a zdolnym i pracowitym młodzieńcom, jest 
i zacniejszy i pożyteczniejszy niż udzielanie jałmużny, 
Mieliśmy już nieraz przykłady podobnych dotacyj udzie 
lanych uczniom Instytutu Technicznego i zawsze przy 
nosiły one dobre owoce. Dla tego zwracamy uwagę na 
taki sposób udzielania zapomóg, które nie tym się do 
staną, co umieją wyciągać rękę, lecz tym, którzy za 
sługują, aby im przyjść z pomocą.

—  Na wystawę sztuk pięknych przybyły: płaskorze 
źba na drzewie Piotra Kozakiewicza „Matka Boska bo 
leśna* i rysunek Artura Grottgera „Pożegnanie.*

—  Przypomną sobie zapewne czytelnicy proces, któ 
ryśmy w swoim czasie podali, wytoczony przez Dr Au 
toniego Rettingera przeciw urzędnikowi kolei żelaznej 
na stacyi w Trzebini Wilhelmowi Medardowi B ó h m <>■ 
w i o obrazę narodowości polskiej. Bóhm skazany osta­
tecznie na dwa tygodnie ścisłego aresztu, wniósł prośbę 
do N. Pana o darowanie mu tej kary; w skutek pole 
cenią Cesarza ministerstwo wręczyło to podanie sądowi 
najwyższemu w Wiedniu „do uwzględnienia,* ten więc 
ostatni skazał w drodze łaski Wilhelma Medarda B o h  
m a na karę 50 złr. za obrazę narodowości polskiej.

— We czwartek (Igo lutego) odegraną zostanie na 
benefis p. Bendy po raz pierwszy na scenie naszej t o  
jedya w 5 aktach Józefa Weilena p. n. H rabia Horn 
przekładu p. Lubowskiego. Sztuka ta z powodzeniem 
przedstawiana w Burgu wiedeńskim a obca dotąd see 
nom polskim, sama przez się’stanowićby mogła zachętę 
do zapełnienia teatru, do czego z drugiej strony nie 
zawodnie przyczyni się znana sympatya dla ulubionego 
i zasłużonego artysty. Wątpić przeto niemożna o jak 
najpomyślniejszym rezultacie tego przedstawienia.

—  W piątek (2 lutego) jako w święto ma odbyć 
się zapowiedziana od dawna pierwsza m a s k a r a d a ,  
którym to celu wielka sala redutowa starannie będzie 
przystrojoną. Aby temu rodzajowi zabawy nadać nie 
jako pozór balu, koniecznym jest dla mężczyzn i kO' 
biet strój balowy lub kostium. Ceny będą podwojonef(2 zł?

wszelkie bilety wolnego wstępu w dniu tym cofnięte. 
O północy nastąpi przedstawienie teatralne. Bale ma­
skowe w Wiedniu i innych wielkich miastach te same 
mają warunki, z różnicą tylko, że cena wstępu jest tam 
wyższą.

— P. Aleksander Chodecki muzyk-deklamator, który 
w tych czasach występował we Lwowie oraz w rozmai 
tych miastach wschodniej i zachodniej Galieyi i połą­
czeniem deklamacyi z umiejętnie dobranym akompania' 
mentem muzycznym wszędzie budził zajęcie, ma wkró­
tce przybyć do naszego'miasta w zamiarze wystąpienia 
tu publicznie.

—  Wczoraj wieczorem aresztowano Jana Cichorskie- 
go, lokaja w domu pod L. 297 przy ulicy Sw. Jana, 
który pobił innych służących, wyłamał drzwi do mie­
szkania służbodawczyni swojej, odgrażał jej śmiercią. 
W mieszkaniu jego żony znaleziono srebrny świecznik 
wartości 50 złr. skradziony w tćj samej służbie.

—  Strażnik cywilny policyjny przytrzymał dzisiaj 
Katarzynę Wicherkowną z Juszczyna, w powiecie My­
ślenickim, poszukiwaną za kradzież 50 złr. p. Kar­
czmarczykowi, handlarzowi jaj z Tymbarka.

—  Wczoraj wieczorem między Podgórzem a Dę­
bnikami skradziono z wozu futro, szal i bieliznę, war­

tości 100  złr. p. Walentego Janowskiego, doktoranda 
praw, mieszkającego w Dębnikach. Strażnicy cywilni 
policyjni spotkali między Ludwinowem a Podgórzem 
dwóch ludzi niosących worek, lecz ci ujrzawszy ich, 
rzucili worek a sami uszli. W worku tym znajdowa­
ły się pomienione rzeczy.

—  Kelner bez zatrudnienia Wojciech Drang czy

Drąg z Tarnowa, aresztowany został na Podzamczu u 
sadownika Nowickiego za pobicie i szkodę zrządzoną 
w mieszkaniu. Znaleziono przy nim trzy nitki korali 
większych i mniejszych, z których posiadania nie mo­
że się usprawiedliwić.

—  D. 28 bm. umarł we Lwowie hr. Edward Dz i e *  
d u s z y c k i ,  członek rady nadzorczej Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego.

— Lwów 29 stycznia.
(jE.) Donosiłem już dawniej, iż Wydział towarzystwa 

przyjaciół sceny narodowej podniósł projekt Gazety 
Narodowej utworzenia akcyjnego towarzystwa dla 
przedsiębiorstwa teatru polskiego we Lwowie. Wypra­
cowano na prędce statut, którego główne zarysy po­
dałem w Czasie z 18go stycznia, i przedłożono go 
wczoraj zgromadzeniu subskrybentów, w dość znacznej 
liczbie przybyłych na to zgromadzenie.

Po wstępnej przemowie przewodniczącego p. Wale- 
ryana Podlewskiego, łtóry oznaczył jako cel zebrania 
przyjęcie statutów akcyjnego stowarzyszenia, zapytał 
p. Łubieński, jaki też jest stosunek towarzystwa przy­
jaciół sceny narodowej do obecnego zebrania. Na to 
odpowiedzieli mu pp. Błotnicki i Stronner, że chodzi 
tu o przemianę dotychczasowego towarzystwa na akcyjne. 
P. Biliński interpelował przewodniczącego, dla czego 
kilka osób chcących do towarzystwa należeć, nieprzy­
jęto. Sekretarz towarzystwa p. Stronner odpowiedział, 
iż przyszedł niedawno temu do niego p. Zielonka, któ­
rego osobiście nie znał, i  przedstawił kilkanaście osób 
chcących do towarzystwa wstąpić. Gdy jednakże na 
przedstawienie nie członka przyjęcie nastąpić nie mo­
gło, miał przynieść p. Zielonka polecenie zaopatrzone 
podpisem podrobionym Dr Karcza. Obecny na zgro­
madzeniu p. Karcz potwierdził, iż z niemalem zadzi­
wieniem ujrzał swój podpis na poleceniu osób, których 
nie znał i które go o polecenie nie prosiły. Scena była 
tem drażliwszą, iż p. Zielonka (podobno recenzent tea­
tralny Dziennika Polskiego) na zgromadzeniu był o- 
becnym i gdy później chciał przemówić w swojej obro­
nie, zakrzyczano go i nie pozwolono mówić.

Po zajściu tem przystąpiono do obrad. W ogólnej 
dyskusyi nikt głosu nie żądał. Nad poszczególnemi je­
dnak paragrafami wywiązały się nieskończone rozpra­
wy. Obecny poseł Krzeczunowicz wykazywał, iż zakres, 
jaki sobie towarzystwo przeznacza, mianowicie wzięcie 
w przedsiębiorstwo sceny lwowskej, utrzymywanie to­
warzystw scenicznych we Lwowie i na prowincji, u- 
dzielanie nagród konkursowych, utrzymywanie szkoły 
dramatycznej, założenie kasy zaliczkowej —  jest nadto 
obszerny. Dowodził, iż towarzystwo popada w błąd pra­
wie wszystkich towarzystw, iż nadawszy sobie ogromne 
pole do działenia, właśnie dla tego żadnego celu nie 
osiągnie. Objawił też małą tylko nadzieję, aby Towa­
rzystwu temu oddano scenę lwowską, gdyż Rada ad­
ministracyjna fundacyi skarbkowskiej zapewne nie bę­
dzie chciała wchodzić w układy z Towarzystwem akcyj- 
nem, w którem członkowie odpowiadają tylko do wy­
sokości wkładki, alo zechce prawdopodobnie mieć do 
czynienia z ludźmi, którzy całym swym majątkiem są 
odpowiedzialni.

PP. Badeni i Czajkowski chcieli zmiany firmy, za­
miast: „akcyjne Towarzystwo p r z y j a c i ó ł  sceny*, 
„akcyjne Towarzystwo sceny narodowej*; motywując 
swój wniosek tem, ił  może się zdarzyć, że ktoś chce 
być przyjacielem sceny narodowej, a nie chce być akcyo- 
naryuszem lub odwrotnie. Nazwa jednak utrzymała się 
według projektu.

Rozprawy ciągnęły się w nieskończone ść i przeszły 
w pogadankę. Nie mogąc się doczekać końca, opuściłem 
salę i tyłka z Dziennika Polskiego dowiedziałem się, 
że projekt w całości przyjęto. Nie mogę w końcu wstrzy­
mać się od uwagi, że sądząc z obrad wczorajszych, 
małą mam nadzieję, aby walne zgromadzenie, do któ­
rego atrybucyj pomiędzy innemi należy także w myśl 
§ 19 mianowanie i oddalanie artystycznych dyrekto­
rów, w razie przyjścia do skutku towarzystwa, rozwinę­
ło działalność1, któraby zadowolniła wszystkich, nietyl­
ko urzędowych „przyjaciół sceny narodowej*.

— D. 25 bm. wieczór zderzyły się we Lwowie na 
drodze między obu dworcami pociągi rezerwowe obu 
kolei. W skutek tego lokomotywa kolei czerniowie- 
ckiej została uszkodzoną. Przypadek ten ocalił jednak 
życie jednej istocie przeznaczonej na śmierć. W 
chwili bowiem, gdy pociąg miał nadjeżdżać, jakaś 
kobieta po wiejsku ubrana weszła z zawiniątkiem na 
peron i znikła w ciemności. Po chwili ujrzał ją stra­
żnik akcyzy miejskiej wracającą bez zawiniątka. To 
obudziło jego podejrzenie, przytrzymał ją, poszedł w 
tym kierunku, w którym poprzednio znikła i znalazł 
zawiniątko na szynach. Było to niemowlę żywe owinię­
te w pieluchy. Gdyby nte wypadek pomieniony, pociąg 
byłby nadjechał właśnie w chwili położenia dziecka na 
szynach. Kobieta owa przyznała się do zamierzonej 
zbrodni.

— D. 27 bm. na dworcu kolei czerniowieckiej we 
Lwowie przejechała lokomotywa strażnika kolei Woj­
ciecha Płonkę.

—  W pierwotnych dziejach Polski znajduje się wzmian­
ka nieraz o Chazarach, których państwo leżało w dzi­
siejszej południowej Rosyi i wyznawało religię mojże- 
szową. Dr Henryk Gottlieb, adwokat we Lwowie, napisał 
dzieje państwa Chazarskiego po niemiecku i za pracę 
tę otrzymał od Towarzystwa oryentalnego w Lipsku 
dyplom czbnka honorowego.

— Nr 342 Kłosów  zawiera: „Dersław z Rytwian* 
powieść z XY wieku T. T. J e  ż a (c. d.);— „Sen muzyka*

rozstrzygniętych i powstaćby musiał antagonizm 
wewnętrzny niemniej odstręczający od walki 
słowiańszczyznę. Chociażby nawet warunki zgody 
urzeczywistniały najdalej sięgające pragnienia, to 
jeszcze potrzeba wewnętrznego rozwoju kierowała' 
by umysły polskie w inną stronę, a zatem przy­
najmniej na czas jakiś stanowczo odsunęłaby dąże 
nia słowiańskie Rosyi. Ale zdaniem naszem zgoda 
Rosyi z Polską niweczy ze szczętem wszelką myśl 
panslawistycsną. Pomiędzy Rosyą a Polską wie­
cznie trwać musi antagonizm cywiiizacyi zachodniej 
i wschodniej, który można rozstrzygnąć bagnetem, 
ale nie zagłuszyć na zawsze. Raz mając otwarte 
pole, antagonizm powstaje na nowo i budzi się 
prąd przeciwnych dwóch kierunków ku Azyi i od 
A zyi, prąd wiele rokujący dla cywiiizacyi, ale o- 
słabiający zewnętrzną siłę państwa, któreby nań 
było wystawione. Polacy nigdy nie czynili podbo­
jów i z tego więc względu stawaliby w sprzeczno­
ści z rozszerzeniem granic państwa na zachód, tem 
więcej, że wszelkie powiększenie s ił Rosyi staje 
się groźnem dla otrzymanych swobód, a posunię­
cie się Rosyi po za granice Polski, odsuwa nas od 
Europy i czyni niepodobną wszelką ztamtąd po­
moc. Z samej więc natury stosunków zgoda z Pol­
ską wprost musi odwodzić od panslawizmu i może 
tylko być zawartą w razie wyrzeczenia się przez 
Rosyę tak zwanej misyi słowiańskiej. I rzeczywi­
ście, przeszłość niedawna wskazuje nam, że im Pol 
ska silniejsza, im więcej mamy sposobności do ro­
zwoju narodowego, tem mniej słychać o pansla-

wizmie i trzeba dopiero było, tak wielkiej klęski, 
jąkąśmy ponieśli w ostatniem powstaniu, aby mógł 
przyjść do skutku zjazd etnograficzny w Moskwie 
i żeby Rosya odważyła Bię wystąpić z ideą sio 
wiańską zupełnie jawnie i stanowczo.

Przypuśćmy jednak dalej, że zgoda Polski z Ro 
syą dokonywa się w jakikolwiek sposób na pod­
stawie równouprawnienia i autonomii politycznej, 
a zarazem uznania idei słowiańskiej ze strony Po­
laków. Przypuśćmy, że Polacy łatwi do unoszenia 
się ogólnemi ideami, do poświęcenia siebie, zapo­
minają o własnym interesie, któryby im nakazywał 
dążyć przeciw połączeniu Słowiańszczyzny pod ber­
łem Rosyi, zapominają swych tradycyj dziejowych
i dają się pociągnąć ideą panskwistyczną, w takim 
razie opartą koniecznie na sprawiedliwości i prawie. 
Cóż na to powiedzą ludy słowiańskie? Dla nich idea 
panslawizmu stanie się wówczas czczą i bezduszną. 
Dziś kiedy panslawizm wyobraża władzę, wywyż­
szenie społeczne, ira on zapewnione poparcie lu­
dów; ale panslawizm zgodny z ideą prawa nietyl­
ko nie byłby pożądanym, lecz przeciwnie nieko­
rzystnym. Należeć do olbrzymiego aglomeratu, to 
ponosić koszta jego przewagi, a koszta te zaciąży­
łyby więcej na wieśniakach, niż na inteligencyi nie 
będącej słowiańską. Zależność od wyższej cywili­
zacji, przy całej niedogodności, przedstawia daleko 
więcej pola do rozwoju, niż należenie do państwa 
niższej materyalnej kultury. Zależność od słabszych 
jest dogodniejszą niżeli zależność od wielkiej potę- 1 
gi, jakąby w takim razie była niezawodnie Rosya.

Cóżby mogły zyskać ludy słowiańskie na połą­
czeniu się z Rosyą pod warunkami nie narusza- 
jącemi stosnnków społecznych? Walka jaką dziś 
toczą, przetrwałaby wielką katastrofę przewrotu 
dziejowego, nie zmieniwszy swego przeważnie so- 
cyalnego charakteru: Utrudnienie stosunków eko­
nomicznych z resztą Europy mogłoby się przyczy­
nić gdzieniegdzie do zubożenia klas wyższych i 
zachwiania obecnych firm; ale brak kapitałów w 
rękach słowiańskich nie pozwoliłby im ciągnąć dla 
siebie ztąd pożytku, i zmiana wypadłaby na ko­
rzyść nowych, ale zawsze zagranicznych przed 
siębiorców, posiadających dostateczne kapitały do 
przetrzymania kryzys, zaprowadzenia stosownych 
zmian, lub stworzenia nowych dróg zbytu. Zale' 
żność od obcych pozostałaby ta sama, z tą tylko 
różnicą, że Petersburg zająłby miejsce Wiednia 
lub Konstantynopola. Przepadłyby rządy parlamen­
tarne, dające zawsze pewną swobodę działania. 
Walka wewnętrzna przeniosłaby się rychło na pole 
sporów międzynarodowych i sprowadziłaby ruinę 
pracy wielu pokoleń. Nawet wewnętrznie antago­
nizm soeyalno-narodowy rozżarzyłby namiętności, 
a siły słowiańskie nie byłyby przecież silniejsze 
do przetrzymania walki o byt. Narody bardziej 
jednolite, silniejsze, starałyby się o zerwanie węzłów 
tylko krępujących, a nie przynoszących korzyści; 
słabsze ponosząc uszczerbek większy na rzecz ca­
łości, ubożałyby i w coraz większą popadały za­
leżność od obcych, nie mając żadnych widoków 
na przyszłość. Stan podobny tak jasno się przed­

stawia, że ludy słowiańskie wolałyby rachować na 
powolny postęp i rozwój swych interesów na dro­
dze pozostawionej im w obecnych stosunkach, ni­
żeli dawać j omcc nowemu porządkowi rzeczy nie 
rokującemu żadnych zdobyczy narodowych lub 
ekonomicznych, a mogącemu nawet stać się po­
wodem do większego matcryalnego upadku i spo­
łecznego upośledzenia. Te same pobudki, które 
wstrzymywały ludy słowiańskie od związania się 
ściślejszego z Polską, które w odwrotnym stosun­
ku wzięte pociągają je do Moskwy —  stanęłyby ró­
wnież na zawadzie feder&lizmowi całej słowiań­
szczyzny pod hegemonią Rosyi, nie przynoszącej 
ze sobą socyalnych tendencyj wywrotu całego u- 
stroju społecznego. Panslawizm straciłby odrazu 
urok, ponieważ podstawą jego nie może być łą­
czenie przeciwnych sobie czynników, nie mających 
nic wspólnego prócz pochodzenia, ale jedynie in­
teres. Narodu słowiańskiego nie ma, więc nie ma 
interesów narodowych, a gdy interes społeczny 
przestałby ożywiać masy, i federacya stałaby się 
niezbędnie powodem do walk zewnętrznych, wąt­
pliwego przynajmniej rezultatu; nieby zatem nie 
pociągało Słowian do zjednoczenia.

Ale chociażby nawet ludy słowiańskie miały wy­
trwać przy sztandarze panslawistycznym, to Ro­
sya wyparłaby się tej idei. Dla niej byłoby bo­
wiem bezpieczniej po za wolną Polską liczyć [na 
sąsiadów słabych, niezgodnych, aniżeli dążyć do 
bezpośredniego zetknięcia wszędzie z żywiołami 
nieprzyjaznemi, do koniecznego pochłonięcia wraz)

z Indami słowiańskiemi pierwiastków nieporozu­
mień ze wszystkiemi prawie narodami zachodniej 
i środkowej Eurupy, gdyby zarazem zrzekła się 
myśli wytępienia tych żywiołów przy pomocy uci­
sku i gwałtu, jakby to być musiało w warunkach 
przez nas rozpatrywanych.

Panslawizm zatem w samej istocie rzeczy jest 
przeciwny idei polskiej, a zarazem idei wolno­
ści ludów i może tylko występować, jako nieprzy­
jaciel historycznych praw narodów i przyrodzonych 
praw człowieka. Cóż wreszcie innego mogłaby zna­
czyć federacya państw, z których jedno byłoby tak 
nieskończenie większe od innych? W takim razie 
Rosya koniecznie musiałaby ciążyć na reszcie kra­
jów i wolność byłaby niepodobną, a nie dopieroż 
zachowanie praw narodowych. W takim stosunku 
stosowanie się do woli mocniejszego jest nieodzo- 
wnem, inaczej następuje przymus. „A z pierwsze­
go przymusu, jak pięknie powiedział Schirren '*), 
wyrasta system ucisku; natrafiwszy na opór ucisk 
przemienia się w niszczenie. I nie pierwej on spo­
cznie, aż oporny postrada ostatnie prawo, i nie tyl­
ko postrada lecz i zapomni o niem. Póki je je­
szcze nosi w pamięci, żałuje i tęskni za niem —  
zgoda jest niepodobną.*

(Dokończenie nastąpi.)

19) L iv la n d is c h e A n tv to r i  *»>» H e r m  Ju ri Samarin  
von C. S c h i r r e n .  Lipsk. 1869 (3 wydauie) str. 66 
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* U ryciną);— „O krytykach muzycznych" przez' chem abecadła asyryjskiego. Nabuchodonozor mówi, że 
| f  nisława R.J — '„Stany Zjednoczone Północnej Ame- świątynia ta, którą Oppert bierze za jedno z wieżą 

Szkic harakterystyezny piętrową opisaną przez Herodota, była zbudowoną przez
ryki F 2® e w g k i e £ 0; w  teatrz0« (rycina);— .L ite- starożytnego króla, którego 42 pokoleń) od niego od- 
F. 0isia* , Okres od upadku Akademii krakowskiej dzieła, „ale kiól ten — mówi napis w Borsippa — nie 
ratura p . wa ’Augusta; z prelekcyj Kazimierza B r o - , zbudował szczytu; ludzie porzucili robotę od dni 
do Stani  ____ ^  * )._L Wavt.ki z wvcieczki na wieś" potopu, wypowiadając słowa w zamęcie. TrzęsienieKartki z wycieczki na wieś" potopu, wypowiadając słowa w zamęcie.

..................  Z ob- ziemi i piorun skruszyły surową cegłę, potupały ce-7 7i ń s k i e g o  (c. d.);
. simie nrzez Ksawerego T a t a r k i e w i c z a ;  „-----  .  , _

skresw v ^  J .T . H o d i ; — „Listy" T. T. J e ż a ;  — . gig paloną cokołów; surowa cegła murów rozsypała
cego swi dramat w 4 aktach z Lermontowa przez 1 się i utworzyła wzgórza. Wielki bóg Merodach skło-
„MaBkW K o l a n k o w s k i e g o  (c. d . ) ;— „Rodzina'nil serce moje, abym wieżę odbudował. Nie zmie-
Antonieg w Tfrvdarvka Snielhaerena. przełożył nilem jej miejsca.11 Jeżeli p. Oppert dobrze zrozumiał

mowa tu wyraźnie o wieży babilońskiej,
zarządzony przez Kompanię Indyjską, daje z inWł. W oj -

Mwarda L u b o w s k i e g o ;  —  „Przegląd prasy peryo-
.„  Wiadomości z pola literatury i sztuki";—

polityczny"; - „Od Redakcyi".
* W pobliżu Dijon pod laskiem wzniesiono pomnik 

Tiadek dla jenerała hr. B o s a k a - H a u k e g o .  Tam 
f  3 „rzedtym uśmiechającym się krajobrazem— mówi 
j°- nik Progrls de la Cote -d 'O r  —  u wejścia do ci- 
? » *  ]aspu padł od kul pruskich dzielny jenerał, co 
•Odznaczył w bitwach na Kaukazie i w Polsce; tam 

umarł samotny, opuszczony, jak Roland w strasznej

d0l<rowarzysze broni nie mogli dać wiary, aby piękny 
ivwot już się zamknął. Niestety, znaleziono meba- 

m zwłoki obdarte i oszpecone Bosaka; przywieziono 
Diion za troskliwem staraniem właściciela Champ­

io n  i wtedy to bracia jego po mieczu z armii Wo- 
cragnąc aby świetne to imie żyło metylko w ich 

kmieci złożyli ostatni grosz żołdu, aby kamień po- 
K kow y przypomineł nam bohatyra, co zginął za

FrH a r  ten został spełniony. Piramida z granitu 
I s i  sie w pobliżu gościńca paryskiego na gruncie 

Irowanym uprzejmie przez p. Bonnet z Champmoron 
nkoliCT gdzie Bosak śmiertelnie ugodzony, zabił 

^Mcze dwóch żołnierzy pruskich, których pochowano 
nodal Herb Haukego jest wyciosany u szczytu pira­

midy, a P°niż®j 8toi napis:
B o sa k- Hanke

n& le 19 mars 1834 
mort le 21 janvier 1871.

Noble enfant de la  Pologne, 
i l  j u t  en 1863 un de ses 

plus braves defenseurs, 
et en 1871 vin t verser 

son sang pour la France. *)
Oby jego cnoty, jego waleczność 

i jego miłość wolności 
znalazły licznych naśladowców 

a krew jego mścicieli!

Przeszło dwa tysiące osób przybyło z Dijon, Plom- 
bieres, Talant, Daix, Messigny, Darois, Prenois, Yal- 
Suzon i t. d, na obchód poświęcenia pomnika Bosaka, 
Widziano tam deputacye z Chftlon, z 
dzielnych oficerów armii Wogezów, jenerała Bordone, 
pułkownika artyleryi Olliviera, uczonego inżyniera Gau- 
klera, rodaków i przyjaciół jenerała Bosaka, ganbaldzi- 
stów a wreszcie członków komisyi micyatywy. Mian
wielką liczbę mów pogrzebowych."

— Z Mirogrodu w gubermi Pułtawgkiej donoszą 27 
grudnia• W pewnej wsi odludnej powiatu Choralskiego 
umarł zamożny włościanin K. bez widocznej poprzednio 
ciężkiej choroby, a że od cerkwi parafialnej było dale­
ko przeto czekano cztery dni na przybycie księdza i 
odprawienie pogrzebu. Po nabożeństwie wyprowadzono 
na cmentarz trumnę, której wieko ladajako przybito 
kołkami. Przed spuszczeniem jej do grobu ^stawiono 
trumnę na nierównej grudzie, tak, iż przechyliła się, wieko 
odpadło, a umarły jęknąwszy, otworzył oczy i podniósł 
sie na pół z trumny. Wszyscy obecni z księdzem na 
czele uciekli z cmentarza, zostawiwszy biedaka ocknię­
tego z letargu. W dobrą godzinę chory przyczołgał się 
na czworakach do swojego domu, lecz zaledwie się uka­
zał, wszyscy z chaty znów uciekli. Nareszcie kilku śmiał- 
ków uzbrojonych toporami i ksiądz z krzyżem na czele 
odważyło się wejść do chaty. Chory leżał na ziemi. 
Zawołano na niego: „przeżegnaj się! a gdy to uczy­
nił, wstąpiła w nich otucha, że nie mają do czynienia 
z czartem Złożono go na łóżku i dano mu jeść i pić 
Mimo, że wieśniak ów był silny, wszelako wpływ le 
targu, głód kilkodniowy po mniemanej śmierci, prze 
strach, że go pogrzebać miano żywcem, wreszcie prze. 
ziębienie się i zmęczenie w wędrówce na czworakach, przy­
prawiło go o tyfus, i po 11 dniach choroby o śmierć

W iestnik donosi, że pojawiły się świeżo 
w znacznej ilości w Odessie podrobione 50 rublowe bu
lety, wyrobu zagranicznego.

—  W Belgii ciekawy toczy się proces, który aż 
do najwyższej instancyi doszedł. Dawne postanowienia 
mówią o obowiązku dawania kwater żołnierzom w 
Przechodzie. Kilku obywateli odmówiło uczynienia za 
dosyć temu postanowieniu, a to na tej podstawie, ze

" kodeks zamilcza zupełnie o kwaterunkowem, a tylko 
sąd miałby prawo skazać obywatela na karę za u- 
chybienie obowiązkom; powtóre, że kwaterunek jes  ̂
ciężarem, a przeto powinien być objęty budżetem i 
jako inne ciężary uchwalanym; potrzecie, że nikt nie 
ma prawa zmuszać obywatela, aby mieszkanie swoje 
otwierał dla pierwszego lepszego człowieka, którego 
w dom swój przyjąć nie chce; następnie, żê  skarb woj­
skowy posiada koszary, a jeśli nie ma ich dostate­
cznej obszerności, powinien najmować mieszkania dla 
wojskowych, a koszta przechodu wojska winny być 
objęte budżetem; wreszcie, że władzy administracyj­
nej nie służy moc rozkładania ciężarów na obywateli, 
lecz jest to rzeczą władzy prawodawczej i ustawą objęto
być powinno. .

—  Przed laty robili Anglicy poszukiwania archeolo­
giczne w posadach starożytnej Niniwy i Babilonu, i wy­
dostali z pod miałkiego piasku niektóre bardzo dobrze 
zachowane zabytki okryte napisami, których czas nie 
zniszczył w pnlchnem łożu piasków. Alfred Mauiy zda 
sprawę z tych odkryć w Revue des deux mondes. Od­
czytanie tych napisów wymagało wielu lat i wielkiej 
pracy, albowiem nie posiadano klucza, i dopiero na dro­
dze porównawczej można było dojść do odgadnięcia na­
pisów. Kilku badaczów osobno pracujących doszło do 
tych samych rezultatów i taka praca oddzielna dała rę­
kojmię prawdziwości. W jednym z tych napisów r 
Nabuchodonozor wspomina o budowlach, które wzniósł

nej strony obraz: „Ażeby zadziwić ludzi, odbudowa­
łem — mówi Nabuchodonozor — i odnowiłem cud Bor- 
sippy, który jest świątynią siedmiu sfer nieba i ziemi. 
Postawiłem szczyt ceglany, który pobiłem miedzią, o- 
kryłem rzędy brakujące marmurem i innemi kamienia­
mi świątyni mistycznej Nebo."

Zatem Nabuchodonozor mówi o pomięszaniu języków, 
niedokończeniu wieży i potopie, który zaszedł na 42 
pokolenia przed nim.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny H ej do 4ej prócz ponie­
działku. Wstęp w niedzielę 10 c., w dni powszednie 
20 cent.

— We środę dnia 31 stycznia: Śej Ludwiki Alber- 
onii wdowy,

Szczecina, Czaszkiewicz z Kongresówki, L. Heyne z'.Dre- 
zna, J . Borgenicht kupiec z Wiednia, A. Kaiser fabry­
kant z Selingen, A. Reichenberger kupiec z Drezna, 
M. Rosenbaum kupiec z Lipska, Michał Grein topograf 
z Kamieńca, P. Hofman kupiec z Lipska, A. Artari 
architekt z Moskwy, Rimpler i Jerlicz oficer z Chrza­
nowa, A. Bem kupiec z Rybnik.

HOTEL SASEJ: Władysław Tomicki właściciel dóbr 
z\ Kongresówki, Teofil Nawrocki z Warszawy, Edmund 
Zagórski właś. dóbr z Gniazdowic, Kornel Puzdrowski 
z żoną inżynier z Węgier, Marya hr. Drohojowska wł. 
dóbr ze Lwowa.

Marya wspierać ich będzie. Oby Bóg nawrócił lu­
dy, naprawił słabość rządów, oświecił bezbożnych 
i utrzymywał dobrych w łasce 1“ 

l l z y m  28 stycznia. W tutejszym  okręgu w y­
borczym wybrano jenerała  C e r r o t i .  O piniom  za­
pewnia, że ministerium nie zrobi kwestyi gabineto­
wej z przyjęcia projektu ustawy względem prze­
niesienia służby skarbowej na bank.— W ydział Izby 
zgodził się na projekt ustawy o m arynarce.

i

Nadesłane.

Przypomnienie do wczesnej zamowy kosiarzy i pobie- 
raczy na sianokosy i żniwa. Parobków z familią do 
trzechletniej służby można mieć zaraz posłanych przez 
Dom Komisowo-handlowy L. Sroczyńskiego, w Krakowie, 
hotel Saski.

f k t s p o t e s i w o ,  i  h a u d e i .
Wiadomości

z bióra Izby handlow o-przemysłowej krakowskiej 
z targu na Baranie i Krakowie 

dnia 29go i 30go stycznia odbytego.
Z powodu niewielkiego dowozu zbcża na wczorajszy 

targ na Baranie, ceny nietylko że się utrzymywały 
stałe, ale nawet grochu i jęczmienia w skutek zna­
czniejszego popytu podniosły się.

Płacono za pszenicę 252 f. od 42 d o 46 '/2 złp., żyto 
235 f. od 30 do 33% , jęczmień 202 f. od 26 do 30, 
owies 132 f. od 13 do 15, groch 252 f. 36 do 41, 
proso 237 f. od 32 do 36 złp,

W skutek złej drogi, dowóz zboża na dzisiejszy targ 
na Kleparzu był nie wielki; spadnięcie zaś cen na 
targach zagranicznych i miejscowych, nietylko że nie 
wywarło wpływu na nasz targ, ale nawet stosunkowo 
do cen tamtejszych płacono u nas drożej, niż na wspo- 
mnionycb turgach, a nawet niż na Baranie. Do Prus 
nie wielkie robiono zakupna

Płacono za pszenicę 170 f, od 10'50 do 11*75, żyto 
160 f. od 8'80 do 8-75, jęczmień 140 f. od 6*75 do 7-50, 
owies 100 funt. od 3*60 do 4*— , koniczynę czerwoną 
od 58 do 61, białą od 68 do 75.

Nadesłane.
W szystkim chorym powraca siłe i  zdrowie bez le­

karstw i  kosztów Revalesciere du B arry z Londynu.
Od czasu, kiedy Jego Świątobliwość Papież przez uży- 

wanie delikatnej jRevalesci&rs du ̂  B arry  ̂  szczęśliwie do 
zdrowia powrócił i wielu lekarzy i szpitali uznało skute­
czność tego środka, nikt nie będzie wątpił o sile tego 
doskonałego lekarstwa. Następujące choroby usuwa 
Revalesciere bez używania lekarstw i kosztów: wszy­
stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, Won śluzowych, pęcherza, 
nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, n estrawnosć, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych chorobach, 
Świadectwo Nr Tl,814. ,

C ro sn e , Seine et Oise we Francy i, 34go marca 1868.
P. Richy, poborci podatkowy zachorował na suchoty i 

przyjął, już umierający, św. Sakramenta, gdyż najznakomitsi 
lekarze obiecywali mu tylko parę dni życia. Radziłam użyc 
Revalesciere du B arry , która też tak dobrze skutkowała, 
że chory w kilku tygodniach zupełnie wyzdrowiał i mógł 
dełnić swoje obowiązki. Podpisuję to świadectwo chętnie 
mojem nazwiskiem, gdyż z Revalesciere doznałam sam 
wiele pożytecznego. Siostra St. Lambert.

Pożywniejszą niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W puszkach zawierających */, funta l złr. 
50 c„ i f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 
12 f. 20 złr., 24 f. 86. Revalesciere Chocolatee w tabliczkach
1 proszkach na 12 filiżanek l złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiża­
nek 36  złr. Miejsca sprzedaży: B arry du B arry et Comp. 
w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8; w  Krakowie Jakób 
Goldwasser, przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wilda 
Józef Trauczyński, aptekarz pod „Gwiazdą"; we Lwo­
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewicz; również we 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z Wie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne Btrony za zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

R ada gospodarcza
Towarzystwa pszczelno-jedwabniezego i  sadowniczego

W Krakowie.
Zawiadamia, iż dla rozpowszechnienia w kraju na­

szym jedwabnictwa, rozdawać będzie na wiosnę drzew­
ka morwowe nauczycielom, włościanom, gminom i nie­
zamożnym posiadaczom ogrodów. W szkółce z funduszu 
rządowego założonej, z której drzewka rozdawane będą, 
znajduje się drzewek jedno letnich 20.000, dwuletnich 
2.800, trzecioletnich 5.400, pięcioletnich 360, siedmio­
letnich 560. Drzewka te są krzakami. Każdy otrzymu­
jący drzewka bezpłatnie, stosownie do rozporządzenia 
Wys. Ministerstwa rolnictwa, obowiązany jest wydać 
kwit, który ma być na stemplu odpowiednim, jeżeli 
wartość morw przechodzi 2 złr, Ktoby zaś życzył sobie 
kupić, nabyć może w Towarzystwie po cenach; za 100 
sztuk lo  letn. 40 c. —  2u letn. 1 złr. 20 c. —  3o 
letu. 2 złr. 50 c. — 5o letn. 4 złr. 50 c. —  7o 
letnich 8 złr. —  Opakowanie jak najtaniej liczone 
będzie. , .

Wzywa przytem Szanownych Członków i osoby obojej 
płci do Towarzystwa przystąpić chcące o wniesienie 
składki na rok 1872 przypadającej, w ilości od 1 do 
5u złr. a to stosownie do potrzeb, możności i dobrej 
woli każdego. Wnoszący składkę oznaczyć zarazem ra­
czy, czy całą składkę przeznacza na cele Towarzystwa, 
lub za %  części otrzymać pragnie jajeczka jedwabni­
ków morwowych lub dębowych, drzewka morwowe, 
szczepki owocowe lub gałązki do szczepienia, albo też 
ul lub rój pszczelny, z tem wszakże zastosowaniem się 
do ustępu III Statutu że jeżeli wartość przedmiotów 
żądanych większa będzie od 3/ 4 składki, biorący je nad­
wyżkę dopłaca. Do przyjmowania składki i zamówień 
Rada gospodarcza upoważniła Dyrektora Towarzystwa 
Dra Kozubowskiego, zamieszkałego przy ulicy Mikołaj 
skiej pod 1. 446“w I  rakowie. Zamówienia przyjmują 
się tylko do Igo kwietnia. Wszelkie korespondencye 
mają być opłacone (franko). Zamawiający raczą dokła­
dnie wyrazić nazwisko swoje, miejsce zamieszkania i 
sposób przesłania. Odstawa drzewek morwowych w po­
łowie kwietnia. Uboczne poczty od kolei wysoko-pien- 
nych drzewek nie przyjmują.

Kraków d. 28 stycznia 1872 r.
Z  R ady gospodarczej Towarzystwa.

^  ^ f _ _ a 21-50 złr.,
na cześć Bogów, a Najwięcej mówi o zamiarze odbudo- j pień 23-25 do 23-50 zlr. 
wania wieży Babilońskiej. Osobliwszą jest rzeczą, jak

Sprawozdanie tygodniowe 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 

o cenach zboża i produktów na placu lwowskim 
od 18go do 25go stycznia.

Wykazuje się powoli, że żyta i pszenicy mało jest 
nas zapasów i wszystkie krajowe młyny dziennie 

pokrywają swoje potrzeby, gdyż także nie mają żadnego 
zapasu. Pomimo tego, ceny nie poszły w górę i obrót 
wcale nie ożywiony, gdyż nie ma pokupu w celach 
wywozowych.

Pszenica 170 f. przednia 10-60, średnia 9-30 złr.— 
Zyto 160 funt. przednie 7*40, średnie 6.80.— Jęcz­
mień 140 funt. przedni 5"90, średni 5-40. —  Hreczka 
140 f. 6-75.— Groch 180 funt. 8 do 20.— Fasola 
180 f. 9-50 do 11.— Koniczyna 180 funt. 50 do 60, 
bardzo przednia 65.— Anyż rosyjski 100 funt. 30 do 
34.— Anyż płaski 100 f. 18 do 21.—  Rzepak zimowy 
150 f. 14 do 1 5 . — Lnianka 150 f. 11 do 11-25.— 
Nasienie lniane 150 funt. 11*25.—  Nasienie konopne 
120 f, 5-25.— Okowita 80 Trallesa 41 miar, gotowa 

na luty i czerwiec 22-50, na luty i sier-

B e p e s m  T ek g ru fic s te g ,

T * y e s 4 29 stycznia. Eskadra austryacka pod 
wodzą kontradm irała Pokornego w płynęła do Gra- 
vola i stamtąd uda się na zwiedzanie portów mo­
rza Śródziemnego, „ .

P a r y ż  28 stycznia. Gaz. de France mowi, że 
ir. C h a m b o r d  przeniesie się bliżej Francyi. Lu 
dwik B l a n c  ogłasza pismo do wyborców Korsyki 
w którem się oświadcza przeciw kandydaturze 
R o u h e r a .

P a r y ż  29 stycznia. Journal officiel mówi, że 
artykuł L a  Patrie  pod napiaem : „Przywrócenie 
'ederacyi gwardyi narodowej" (podany wczoraj w 
Czasie) je s t długim szeregiem błędów i nadmienia, 
iż wszelki zamach utworzenia napowfót w Paryżu 
zbrojnych gwardyj rewolucyjnych, natychmiast sto 
sownie do ustaw byłby stłumionym.

R z y m  25 stycznia L a  Voce della Verita  opi­
suje przyjęcie, jakiego doznała u Papieża deputa- 
cya katolików z różnych krajów: z Niemiec, Anglii 
Austryi, Hiszpanii, Francyi, Holandyi, Szwajcaryi 
L Stanów Zjednoczonych. Belgijczyk Ham ptine od­
czytał następujący a d re s ; „W iększość katolików od 
rzuca od siebie wspólnictwo z rządami swemi ; my 
wypieramy się dokonanych zamachów, Rządy no 
woczesne nie są wyobrazicielami woli ludów katO' 
lickicb. Pojmujemy, że obecność dyplomatów w Rzy 
mie jest zniewagą dla uczuć katolickich; błagamy 
Jego Świątobliwości, aby nie mieszał swoich wier­
nych dzieci z rządam i, które biorą udział w podo­
bnym akcie." Papież m iał odpowiedzieć temi sło 
w y: „Na nieszczęście dla ludów, wielka liczba rz ą  
dów zapomniała o obowiązkach swoich. Od 40 la t 
doradzano papiestwu, aby zastosowało swoje insty- 
tucye do mniemanych wymagań > popularnych. n ' 
co tak  dloradzali, zostali obaleni, bezsilni 
wić opór rewolucyom. Spółeczność w trąconą zo 
stała w przepaść, zkąd nie zdoła wydobyć s ę  
bez pomocy bożej. Kościół wojujący sam jeden 
działać będzie. Winnym ten, kto mu odmawia o- 
brony! Ludzie bez zasad przygotowują ludzkości 
dni straszne. Jak  Jakób, kościół pokonywać będzie 
nowego Ezawa; duchowieństwo podtrzymywać bę­
dzie walkę słowem i przykładem ; wierni katolicy 
naśladować je mają i dodadzą swojej pomocy

dalece napis ten zgadza się z podaniem Mojżesza o bu' 
dowie tej wieży. Maury pisze:

Napis z Borsippa świadczy bardzo wyraźnie za wier­
nością tradycyi. Słynna wieża jest nazwaną „Świątynia 
siedmiu świateł ziemi", do której się łączy najdawniej­
sze wspomnienie Borsippy. Otóż imie tej dzielnicy Ba­
bilonu, która stała sie potem osobnem miastem, znaczy 
według talmudu „pomięszanie języków," zgodnie z du-

*) Co znaczy po polaku: „Bosak-Hauke, ur. 19 marca 1834 
umarł 21 stycznia 1871. Szlachetny syn Polski, był r. 1863 
itidnym z najwaleczniejszych jej obrońców, ar. 1871 przybył, 
any przelać krew za Francyę." Druga połowa napisu jest 
v  języku polskim.

stawy i zagrożony jest ze strony Bpisku komuni­
stów. Zaprzeczenie więc urzędowe nie jest zbyt 
wiarogodne, zwłaszcza, że Journal officiel zapo­
wiada, że wszelki zamach byłby stłumionym, gdy­
by wybuchł.

Rozprawy zgromadzenia narodowego nad mary­
narką dają świadectwo upadku m arynarki kupiec­
kiej we Francyi, której powód mylnie zdaje nam 
się przypisywany je s t traktatow i handlowemu z

i t z y m  29 stycznia. Minister wyznań i oświe-1 Anglią, lecz raczej kładlibyśm y go na karb  współ 
cenią wnieść ma projekt założenia uniw ersytetu we I zawodnictwa m arynarki włoskiej, k tóra  znacznie 
"lorencyi. Cesarz Napoleon nabył willę w okolicy się wzmogła, jak  niemniej, że wszystkie niemal 

lorencyi, i przenieść Bię m a tam  na wiosnę. I kraje nadmorskie m ają swoje statki kupieckie, gdy 
ł l e d r y t  28 stycznia. W obec rozwiązania kor-1 dawniej tylko Anglia, Francya i Holandya prowa- 

tezów panuje wzburzenie większe niż o niem mó-jdz iły haudel morski. .
wią urzędowe dzienniki. Diaz Quintero, Moret i I Z Hiszpani nie ma żadnych nowych wiadomości 
Angelo utworzyli kom itet agitacyi wyborczej. Stronnictwa gotują się do agitacyi wyborczej.

i i e i g r a d  29 stycznia. Minister, skarbu o trzy-| Podczas układów, k tóre poprzedziły zawarcie 
mai polecenie uposażenia pięciu banków powiato- trak ta tu  washingtońskiego o „Alabamę", kilka ra- 
wych na podniesienie rolnictwa i wprowadzenia ich zy zwracaliśmy uwagę na niebezpieczeństwo gro- 

życie. | żące ztąd Anglii, jeśliby chciano ze strony ame-
rykańskiej rościć sobie prawo, jak  to zapowiadał 

W iadomo, że dzienniki wiedeńskie podnoszą B uttler w Senacie amerykańskim, do zwrotu wszy- 
zawsze z dzienników galicyjskich to, co im w tej atkich szkód, na jak ie  mógł być handel amery- 
chwili na rę k ę , cytują te  ustępy, k tóre im się kański narażony przez korsarzy południowych, 
wydają korzystnemi dla ich planów i widoków, oraz tych stra t, jakieby sobie chciano policzyć z 
Cóż więc dziwnego, że wtedy gdy chodzi o ugodę powodu przerwania blokad portów południowych, 
z Polakami, N . fr . Presse  podniosła zdanie, że a  wreszcie tych, jak ie  rzeczywiście zrządzone zo- 
rezolueya nie jest dogmatem, i że jej nigdy dele- stały przez statki południowe, w portach angiel- 
gacya za tak i nie uważała. Je s t to prawda i bar- skich uzbrojone. W Anglii mniemano, że o te  tyl 
dzo znana: N . fr . Presse mogła tak  dobrze Czas ko ostatnie rachować się przyjdzie. T rak ta t jednak 
jak i inny dziennik na poparcie zacytować, bo nie był tak  niejasno sformułowany, aby Ameryka mo- 
wyłąeznie nasze pismo zdanie to utrzymuje. Przy- g ła  go rozciągnąć wedle woli swojej. Dziwi nas 
toczyła Czas. Gazeta Narodowa powtarza zaś to przeto, że dopiero dzisiaj Times wyraża swoje z 
z naciskiem, jak  gdybyśmy byli czegoś nowego tego powodu obawy. Twierdzi on, że lord Ripon, 
na szkodę naszej sprawy centralistycznem u orga- pełnomocnik augielski, nie chciał naleganiem na 
nowi dostarczyli. Ależ N . f r .  Presse wie dosko- ścisłe sformułowanie trak ta tu  rozjątrzać sporu, 
nale, że gdyby rezolueya była dogmatem, nie mo- Otóż w chwili, gdy ma się zebrać sąd rozjemczy, 
żnaby się nad nią naradzać w podkomitecie, po- przejmuje Anglię trwoga, jak  ten sąd postawi za- 
wtarza więc tylko rzecz z n a n ą , aby wzmocnić swe sadę wynagrodzenia. Times domaga s ię , aby rząd 
nadzieje w porozumienie, jakiego sobie teraz znów I wcześnie oziajm ił, że am erykańskie rozciągłe tłu - 
zdaje życzyć. Gazeta Narodowa  radaby zaś jużlm aczenie  trak ta tu  nie będzie przez Anglię przyję- 
teraz dowodzić, że jeżeli rezolucyi nie otrzymamy, te. Times nie mówi jednak, co się stanie, jeśli 
Czas tem u będzie winien, bo powiedział, że rezo- Ameryka będzie nalegać na takie wykonanie tra - 
ucya nie je s t dogmatem. Mniemamy, że Gazeta k ta tu , jak  ona go pojmuje. Na nic się wtedy nie 

Narodowa nie równie więcej przypisuje sobie wpły- przyda sąd arbitralny, który nie w ie , jakich  się 
wu niż Czasowi, a  ileż to takich rzeczy ODa po- ma trzym ać zasad, a przeto każda ze stron spor- 
wiedziała, których delegacya nie w zięła za dc- nych inaczej rozumiejąc trak ta t, trzym ać się bę- 
gm&t. Gzemużby więc to  zdanie Czasu o rezolucyi dzie swego. Niechby następca prezydenta G ranta 
m iało mieć tak ie  znaczenie?.... I był więcej od niego pożądliwym wojny, nic nie

O Radzie państwa cichość zupełna — pisze uwolni Anglii od wyprawy amerykańskiej na Ka- 
N. fr .  Presse. —  W szystko czeka na w ypadek to- L a d ę  dla wynagrodzenia sobie s tra t nieuznanych. 
czących się w podkomitecie układów pod względem! N atom iast dziennik Echo mówi, że rząd angiel 
rezolucyi galicyjskiej, od czego zawisł dalszy prze- ski ma nadzieję, iż żądania amerykańskie nie bę- 
jieg rzeczy. Zanim rezultat nie będzie wiadomy, dą wychodziły po za granice trak ta tu , który ua- 
Nothwahlgesetz z trudnością będzie w Izbie przed -1 znacza sądowi rozjemczemu w Genewie trzym anie 
ożone, skoro jeżeli rzeczy dobrze pójdą, nawet się tych tylko szkód, które „Alabama" i inne stat 
>ez tego pomocniczego środka, do wyborów bezpo- ki korsarskie rzeczywiście sprawiły 
średnich rękę zdaniem naszem przyłożyć wypadnie. ____________________

» atoli z podkomitetu nakształt skazówki docho- n 04.a *n | a  d a n a c y a  łp in o m fir .T f lH  l l f i s n  “  
i naszych nszu, brzmi pomyślnie." Jakoś Neue I QepBSZB le iB g T ailM IM J „dJMHSU.

f r .  Presse przestała być mistrauisch, i to z dnia | I P e s x t  30 stycznia. P rzy ty li tu  już po części
na dzień, jak  zauważył nasz korespondent. P rzy- mężowie zaufania narodowego stronnictwa kroa- 
czyny odgadnąć trudno; ale ów frazes k rę .y  o no- ckiego. Pester L loyd  mówi, że rozstrzygnięcie na- 
welli w powyższym ustępie, każe się domyślać, że stąpić ma niezadługo. Jeżeli przyjęty zostanie pro- 
rząd ciągle wiąże sprawę rezolucyi z nowellą, i gram już przez.Lonyaya sformułowany, unioniści i  
dlatego nie wprowadza jej do Izby, bo ma nadzie- narodowcy zgodzą się na potwierdzenie kandyda- 
ę, że Polacy pomogą do */, głosów większości, tów sejmowych, i żądane przez narodowców zmiany 

czyli, że pomogą upleść na siebie knut parlameu- osób przedsięwzięte zostaną. Mężowie zanfania o- 
tarny, z pomocą ktorego centraliści potem nietylko świadczyli się z góry z gotowością do wszelkiej kom- 
wybory bezpośrednie zaprowadzićby mogli, ale nad- binacyi, któraby odpowiadała nowemu stanowi 
to cały ów z konstytucyjną formą germanizacyjny rzeczy.
absolutyzm a nawet terroryzm . Nie spostrzeżono S“a r y i  30 stycznia. L ’Union ogłasza manifest 
tego z początku i sprzeciwiano się w adresie, ale hr. C ham borda, w którym  tenże wbrew przypisy- 
teraz nowella ma, ja k  się zdaje, poparcie wierno- wanej m u myśli abdykacyi protestuje i w zasadzie 
konstytucyjnego Btronnictwa, a N . fr .  Presse gdy monarchicznej przezeń reprezentowanej widzi jedy- 
o niej mówi, jest zawsze w pewnym kłopocie, ale ne zbawienie Francyi. Mówi on, że niczem nie da 
darm o: „pan każe, sługa musi." się zrazić, a  cierpliwość jego nie znuży się.

Z różnych stron robią rządowi francuskiem u g & a l k u t t a  28 stycznia. Jen e ra ł Bourgbier po 
propozycye o dostarczenie kap ita łu  na spłacenie Izwycięzkiem  uderzeniu obsadził 21 wsi obwarowa-
kontrybucyi resztujących 3ch miliardów, a między Dych, zdobył 300 boni i zbliża się do ziemi Tuk-
innemi kapitaliści obcy ofiarują dzierżawę ceł, m o-|p ilalów .
nopolu tytóniowego itd. Odciągają ich zaś do maja.  -----  ^  mm iń
Rząd francuzki nie jest bowiem pewnym, czy W i e d e ń  30 ^ m a _ g o a z . ^ m i n . .10
Berlinie przystaną na wcześniejszą spłatę kontry- P  /o zjedn. dług państwa banku . . j .
b u cy i, bPtór}a pociągnęłaby z'a sobą Odwołanie L f t g _ P ^ t w a
wojsk niemieckich z Francyi. Nie tylko bowiem za- -J06TR. - ^ A k c y e  banku 860. ^  A ktye i d y ^ j
łogi pruskie stanowią rękojmię spłaty kontry b u - f y“ harrtv 220-_______ Losv z roku
cyh ale oraz rękojmię bezpieczeństwa dla Prus. “ f * * 8*
Rząd pruski zamierza bowiem w ciągu l a l |  JS fn tJonv  9*55. _  l^ c % k o “ g a t  K ar0la  Ludwika

Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 164*50.—3 G £ Ś F  ^rako».T;wo7e (naBTi Akĉ koL
administracyę w krajach zabranych, oraz chce, aby
wcielenie Alzacyi i Lotaryngii,w  systemełowy niemie- AK.C- -

r0k“' PBJDi0Sb Ck0H | e Z . l  Spierwsze skutki swoje.
Telegram  zaprzecza, a ly  podaaia L a  Patr!.» I ' J oa Si .  A t e ^ m g l o ” - b a l t a f ^ O

podobny zamach zostałby wnet stłum iony. Wczo-M * /  . ' Akcva j.0i u5 jnoc 226*_____
raj zamieściliśmy rzeczony artykuł z L a  2 3 8 * -  ~ A k c v T b a n L  budowy 1 2 3 * 5 0 -

mylnemi mogą być wiadomości o nowych we Ftan-1 ),8 .5 . ^ cy? û u -  W(Sglei'sk-
cyi zabiegach komuns tów.  Oczywiście, że Jour- U-1ustryacskijbans ogólny 21 
nal officiel nie może potwierdzać tych doniesień. Usposobieme giełdy, sta łe—  
które świadczą, że rząd nie ma dość silnej pod I b e d a k t o b  o d p o w i e d z i a l n e

JLtztotsi Mł-obwSsowsfci.

Kurs papierów i

14 » l > ó »  30 stycz.

Sreb. how. obr. 100 zł. 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za  100 złr. 
Ruble ros. za  100 rub. 
Talary prus. za 100 tal. 
Benku. prus. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny. . . 
Napoleon d’or. 
Pćłimperyały rosyjsk. 
5 % gal.listyzas.zku]
4% u n .» J> 
Obi. indemniz. s kuj 
Akc. k. g. s  dy w. bez 

„ L.Czerniowieck. 
Akcye B. G d. H.iP. 
Listy aust. zak. kr. z.

„ 6% ban. ruatyk. 
Listy galic. ban. hip. 
Losy prem. węg

Przyjechali do K rakow a od 29go do 30go stycznia.
HOTEL POD ROŻĄ: A. hr. Dąmbski właś. dóbr z 

Oświęcimia, C. Bettekner kupiec z Bremen, Władysław 
Jachowski z Kongresówki, Antoni Woźniakowski z Bor­
ku, Franciszek Wróbel kupiec z Warszawy, A. Pietrzy- 
cki z Galicyi.

HOTEL POLLERA: L. Lewi z Wiednia, M. By- 
szewska właś. dóbr z Kongresówki, W. Majewski z 0- 
święcimia, H. Harschman kupiec z Wiednia, T. Lilien- 
hoff z Prus, A. Miller budowniczy z Mysłowic, M. Gold­
blum kupiec z Działoszyc, A. Ilner kupiec z Pragi, s __ _
A. Eirsch kupiec z Tarnowa, J . Philipsohn kupiec z ^  gMowa <5*L

W ie d e ń  Ss9 stycz.

5 % zjed. dług pat 
5'/. » » .»

żądająj płacą

37 60
5

26 -  4
90 75 88 75 5
420 416; 6
160 1£9 5
173 172 5
87 j 86* 1

116 113j
3 50 5 42 i
9 15 9 06

--  -- — __
84) 83;
76} 75
77» 76|

3K7 264
166 163;

76 — 73 —
— —■ — —u
-T- — —
-- -- —  —
113 - 109 —

63 80 63 70
.72 30 73 15

96 — 95 50
98 — 97 60

.81 25 80 —

. 76 — 76 50

. 76 60 74 60

.77 76 17 25
—  _ — —

% węg. pożycz, kol. 
(po 300 frk.) iso  złr.
L isty  zastawne.

żądają

111 TC l i i  20

„ galicyjskie . .
ft n •  •
„ gal. zakł. kr. włoś. 
„ węgiersk. losow.
„ zakł. kred. austr. 
„ zakł. kred. auBtr. 

spłacał w 33 lat.

Poiyczki loteryjne.

T6 -

91 76 
69 75 

1C6 35

87 50 
133 -

31T -  315 -  
1854 S6 T5 S6 50 
1860 IOS T5 106 60 

„ „ 1864 148 35 148 —
Comorente . . 24 — *3 —
Kredytowe . . 191 — 190 —
żeglugi parowej 
na Dunaju ,  . 100 — 99 60 
księcia Salni

Palfy . 30 — 39 —
ksi Klary . . .  38 60
hr. St. Genois 33 -  31 50
miasta Budy . 33 50 31 60
ks. Windischfj. 33 60 31 60
hr. Waldstein *3 60 33 50
hr. Keglevich . 1 6 — 14 
Rudolfa . . .  15 60 14 60

Akc. banku i  przem.
Banku naród, austr. 664 —
Zakładu kredytowego 346 76 
Ogles’ 5s*- 88  Dun. 1643

płacą

73
83 -  
91 60 
89 50 

106 -

87
121 -

Kolei półn. Ferdynan. 
rządowej fr. a. 
zachodu, c. El. 
Pardubickiej . 
południowej • 
Galicyjskiej . 
Czerniowieckiej 

. węg. półn. wBch. 
ks. Rudolfa 200 tLsreb, 
4kc. kol. Alf. fiumań. 

,, Kosz.-Bogum. 
„ Siedmiogrodz, 
„ Cisańskiej 
„ wschód. v 
.  austr. północ"

wsćhoi
pomoc, 
taniej .

863 
346 25 
640 —

„ „ r  jw cu
ikeye bank. anglo au, 

„ anglwęg. 
austrya. ogóln 

, Zakł. kred. węg 
, bank. frank, austr, 
, „ węgierskiegi
. _ gal. d. band,
, „ i p. w Krak

galic. bipo 
austr. swią 
dla obrot. ogól

szyn. we Lwow. 
„ rektyf. spii

żądają płacą żądają płacą żądają płacą
2365 2260 <ol. Ces. Elż. 5% za Luićory (niemieckie) ------ — —

413 — U l - „ (ar. pr. 100 fi. w. a. 
„ (EffilS. 1862)„ „ _

95 50 96 - tawrereny angielskie 11 65 11 46
246 — £45 50 _ — 93 60 Lmperyały rosyjskie. — — — —
181 50 161 —

1/ _ /« « W
(olej rząd. Sb 500 &. 138 - 137 - Srebro .................... 113 20 112 90

220 - !19 15 ,  Emil. H67 „ 135 60 134 60 Srebro, kupony. . . 
L’alary swiązkowe .

il3__f0 118, -
265 50 266 — Sol. poiud. St. 500 fr. 114 - 113 - — — — —
164 60 164 - „ Bony 1870-1874 6% ------- ------ Pruskie bilety kas. . 1 71® 1 705*
165 60 164 60 „ pół.C.F. ioofl.m.k. 90 — 89 75
169 — lt8  50 s „ „ za 100 fl. w. a. 87 - 66 —
182|75 183 25 „ „ w sreb. 5% w. a. 

Kol. zachód. Czes. za
1C6 60 106 — L w ó w  27 styczn.

196 -• 195 -
93 16188 50 187 5C !0 0 fl.w.a.sr.i0 0 fl.w.a. 94 86 Dukat holenderski . 5 48 5 40

287 58 287 - ol. połud.-pół. niem. 
— 5% — za 100 fl.

„ cesarski . . . 5 50 5 43
153 25 153 75 — ------- fółimperyał rosyjski 9 48 9 32

-  — w srebrze „ 98 60 98 - Rubel srebr. rosyjski 1 86 1 80
323 323 — &ol.G al.K.L.300 fl.w.a. papier. „ 1 60 j 1 59
208 50 308 - (w srebrze 5 7 , za 100) 107 60 107 - talar pruski. . . . — —
348 50 348 - Kol. Gal. K. L. Emis. H. — — 104 — Listy z. To. kr. gal. 5 7 , 83 50 83 —
110 50 109 60 Kol. Lw. Cz. po soo fl.

18 EO
4°/a 7t i) /* 75 60 76 -

216 60 2i5 50 (w srebrze 5 7, za 100) 78 75 Listy zast. Banku hip. 89 — 88  60
172 50 113 - „ „ „ Ernisya 1867. 89 25 88 75 Obligi indem, bez kup. 76 10 76 50

. :38 - 131 76 Kol. Bied. fl. 200 w. a. 93 50 82 — akcye kol. gal. b. kup. 267 — 266 —
113 60 113 — „ks. Rudolfa po soo fl. 

(w srebrze 5 % za 100} f 5 50 95 -
„ „ lwow.-czer.

■i.kcyp Bankn hip. gal.
165 — 
165 -

164 — 
163 50

73 60 13 — Kol. pół. czes. po soo fl.
(wsrebrze b7 ,zaloo) 

Iow. Żegl. par. na Dup 
za 100 fl. m. k

•
e — — 
.338 — 237 — 84 — 93 - W etrea. 27 stycz.
i ‘ •W'-— iuŁtr.Loyd ioofl.m.k — — Listy icast. 1 ser. mb 90 30 90 —Ą
i. 115 2S 116 — Cow.prags. przem. żel

03 - 102 51 ,  2 ser. . 89 20 88  80
203 60 203 50 po soo fl. . . f l » *

kupon p ------ — 3&f
-

W aluty.
.iiłty zastaw, nowe „ 89 6 E69 30

— — kupony „ — - -4 8 *
U Cesarskie korony . . 5 46 5 43 ,śsty iikwidacyjne „ 75 80 76 46

— „ dukat na wag; 
a „ obrącsk

------ — — kupony. 
Kolej warsz. wiedeńsks ------

— 62| 
88  50

•). Złoto dl marco . . ------ „ „ bydgows, 69 -- 68  60
. 86 2 ; 
;. n  -

85 7t 
95 76

Napoieondory . .  . 
Fryderyki . . .  j« r»

9 09 9 9 „ „ terespols;
„ „ łódzka |l03 -

118 — 
103 r-ł



CZAS z Środy 31 Stycznia 1872.

nouvellement venue a Cracovie desire don 
ner des leęons de sa  langue. (2 8 5 )

S’adresser k Mme de Aedr&ejetv 
ska, rue Ste Croix Nr. 419.

Do sprzeda w f  nia 8 koni
z tych . )  k la c z ^ ^ ^ ^ S w i  erzchowyc 
a n g ie lsk ich ,! p e r s z e r o n ,  2  w a ł a ­
c h y  angielskie zaprzęgowe. Mający chęć 
kupna zechcą się zgłosić do p. J. Sło­
wika, winiarza, mieszkającego przy ulicy 
D ł u g i e j  u p .  Męckiego Nr. domu

(268-3-3)

Do siewu
lOO korcy g T O C llU  (wielogrochu 
francuskiego) po 15 złr. za korzec i «M > 
korcy ow sa irlandzkiego po 
6 złr. za korzec, je s t  na sprze- 
daź w Um ieszcza poczta Ja ­
sio . (281-2-3)

ewien mężczyzna, kawaler, szla­
chcic, poszukuje

z a  żo

P o l k i ,  panny lub wdowy. Osoba ta ma 
być czerstwego zdrowia, z szlacheckiego 
rodu, 18 lat wieku, brunetka, z modremi 
oczami i wykształconą, w różnych językach. 
Za niezbędny warunek oznacza się posia­
danie majątku, chociażby użycie takowego 
dopiero później nastąpić miało.

Uprasza się o nadesłanie własnej foto­
grafii, również krótkiego opisu swego ży­
cia i rodziców.

Bliższych wiadomości udzieli Ekspedy 
cya Dziennika Poznańskiego w P o z n a ­
n i u ,  lub też wprost A. T. O. M. Dr. New  
York, Ameryka. (165-7-12)

W IN O  TONICZNO- 
PRZECZYSZCZAJACE K R E W

1*1*. SłlO\TllKHŁ w PARYŻU.
Wino to, w którego skład wchodzi jedynie Sal 

saparyla i Chinina, czyści krew, wzmacniając siły 
chorego. Pozbawione własności drażniących, wła­
ściwych wszelkim środkom lekarskim krew  czysz­
czącym, działa tonicznie na błonę śla­
zową żołądka, obudzą apetyt i u ła­
twia trawienie. Zapisują je  lekarze z po 
myślnym skutkiem w słabościach udzielających 
się, niedawnych i zastarzałych, przeciw w yrzu­
tom naskórnym i skrofulicznym , i wogóle we
wszelkich chorobach ze 
dzącyeh,

W  Krakowie

zepsucia, krw i pocho- 
(90-4-24)

owie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w R ynku głównym, — we Lwowie w a- 
ptece p. M ikolascha,— J ' ' ”
aptecznych pp. Gallego

w Składach materyałów 
i Spiessa w Warszawie.
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§ ®
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Nowa Klyzopoinpa udoskonalona, o ciągłym wy­
trysku, jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez sprę­
żyny, nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta 
w małem pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. 
Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy P. Nau- 
dinal ulica de Jouy 7, — w Krakowie w aptece 
p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i u p. Tom. Góreckiego. (67-2-24)

Złote

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków
I .  H E R  Z A

zegarmistrza w Wiedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o ­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za  
r o c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Stgarkl kiauomkow* g łiow ik le .
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—13 złr, 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ „ z podwójną kopertą 15—17 ,
„ „ ankrowe o 15 kam. 16 -1 9  „
s ,  „ z  podw. kop. 18—33 „
„ „ „ ang. z kr. szkł. 19—35 „
„ * „ remontoary 28- 30 s
o a „ „ z podw.kop.35—40 B

dto z kryszt. szkłami 30—36 „
„ N. 3 z ło t.o 8 k  m .30—36 B 

„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 35—30 B
„ „ „ z e  złot. okrywk. 35—40 „
M » * emal. z dyam. 38—48 s
» » « dubelt, o 8 kam. 40=—48 „
b 0 ankrowe o 15 kam. 35—44 „
s s n  lepsze złot. okr. 45

70, 80, 90, 1 0 0 -1 2 0  B 
8 , 8  damskie . . . 40— 48 „
,  ,  „ „ z podw. kop 5 0 -5 6  ,
8 ,  remontoary 70, 80, 90, 100 ,
b „ „ z pod. kop. 110,120160  ,
B a d d k l  i e  l e g a r h l e u  S z ł r .  

H u d z l b i  ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
Z e g a r y  ś c i e n n e  własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeuiem 
oo dzień do nakręcania 10, 13 złr.
oo 8 dni 16, 18, 20. 32 „
,  8 8 u (39 17-50)

z bioiem god.i '/, god. 30, 33, 35 s
.  B B » i '/« god. 48, ro, 55 ,

Opakowanie za zegary ścienne 1-50 o. 
Reparaeye uskuteczniają się jak  najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi ża nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztow ą; ze­
garki przyjmuję ta k ie  w zamian.

Od dnia 1 Lutego b. r. zacznie wychodzić we Lwowie

tygodnik naukowy, literacki i artystyczny

w wytwornem wydaniu na papierze welinowym in 4to.
Pism o to obejm ować będzie:

Rozprawy naukowe z filozofii, historyi, dziejów piśmiennictwa, ekonomii 
i nauk przyrodniczych; powieści; poezyę i dram at; rozbiory cennych 
dzieł literatury ojczystej i zagranicznej; korespondencyę stałą z K ra­
kowa, Poznania, Warszawy, Paryża, W iednia i G etyngi; przegląd tea­
tralny i muzyczny (stały); pogadanki tygodniowe w przedmiotach lite- 

ratary i życia; kronikę naukową, literacką i artystyczną.
Nąjznakomitsze siły piśmiennicze jednoczą się w naszem piśmie.

Między innymi przyrzekli nam współpracownictwo: Mich. Bałucki, Dr. 
Ad. Bełcikowski, Beiltcz Sas, K. S. Bodzantowicz, Agaton Giller, J . I. 
Kraszewski, Wł. hr. Koziebrodzki, Dr. Ludwik Kubala, Dr. Karol Libelt, 
Julian Ochorowicz, Adam Pajgert, Mieczysław Pawlikowski, Tadeusz Ro- 
manowicz, Dr. Tomasz Stanecki, Juliusz Starkel, Henryk Szmitt, Łucyan 

Tatomir, Kornel Ujejski, Paulina z L. Wilkońska.
W  pierwszym numerze „ Świtu “ rozpoczniemy druk nigdy 

jesic ie  nledrukowanej rozprawy polityczno społecznej Adama Mickiewicza, n a j­
nowszej komedyi historycznej J. 1. Kraszewskiego i powieści z czasów przed ro­
kiem 1831 Berlicsa Sasa.

Cena prenum eraty w yn osi w ca łe j A ustry i:  rocznie 
8 złr., półrocznie 4 złr., kwartalnie 2 złr. Prenumeratę przesyłać należy 
wprost do redakcyj „Świtu“, plac Kapitulny Nr. 7.

Lwów dnia 21 Stycznia 1872 r.
(364) Redakcja „Świtu."

S*

Ces kr. 
KOLEJ

uprzyw.

GALIO.

KAROLA LUDWIKA.
OGŁOSZENIE.

Dotychczasowy d o d a t e k  a ź y d  do naszych 
cywilnych i wojskowych taryf % n i ż a  S i ę  O d  
d l l i a  Ig o  L u t e g o  !>• I’,  aż do dalszego po­
stanowienia na 10°|«.

W yjątki od dodatku aźya nie podlegają zmianie.
L w ów  w Styczniu 1872 r. t36T*,'3)

Dyrekcya ruchu.
Dla ̂ właścicieli cegielń i kopalń.

Najnowsze maszyny własnej konstrukcyi
do wyrobu

dachówek, cegief p ełn ych , próżnych, 
różnowzorowych, drenowych, niemniej czy­

szczących glinę.
Z pomocą 1 kon ia  może być codziennie 4 —5000  

gotow ych dachów ek.
Prasy do torfu naszej konstrukcyi, poruszane końmi lub parą.

PrzvrzadV do odcinania naflzej na|»ow»*cJ kon stru k cy i zj 1 At* u y  UU o u u n a i l i a  w ertykalnym  krojem, dla maszyn do
cegieł każdej instrukcyi.

W bliskości Berlina od kilku lat pracuje 15 maszyn do cegieł, pochodzących 
fibryki, które można widzieć w ruchu.z naszej

(222 -1-2 )

Schliiter & Maybanm,
fabryka m aszyn, w B crlin lef

Greifswalderstr. 20.

Lnlkan p. Thorn
(Zachodnie Prusy).

100 młodych owiec pełnej krwi Southdown
sprzedawane będą td  tego roku c o r o c z n i e  z tutejszej zawodowej owczarni. 
Stare owce i tryki, z których są te młode owce, pochod ą z najlepszych stad 
angielskich. Tegoroczna przeciętna cena jest 2 0  ‘/ 4 talara za sztukę.

(96-3-3) M. Weinsche

l a  czterdzieści ciągnień
rocznie, pomiędzy temi 

3 główne wygrane po rir. 250,000 I ‘ 7 główn. wygranych po złr. 200,000
1 n w i  I 1 „ „ * ,  150,000

1 główna wygrana na złr. 110,000.
i jeszcze w i e l k ą  i l o ś ć  po złr. 60.000, sO.OOO, 40.000, 30.000 itd. można grać kwitem udzia­

łowym mojego
T ow arzystw a gry na losy, grupy A

złożonego z 18 uczestników w 25 kwartalnych ratach po złr. O.
Ta ulubiona grupa zawiera

wszystkie w Austryi istniejące rządowe i prywatne pożyczkowe losy,
których gotówka według kursu, po uskutecznionej" całkowitej wpłacie, pomiędzy uczestników 
rozdzieloną zostanie. Należytość stemplowa rządowa za kwit udziałowy wynosi raz na zawsze 99 c.

Zaraz po złożeniu pierwszej kwartalnej raty 6 złr.
można grać ju ż  na najbliższe losowania

l o s ó w  C l a r y
W d. 30  stycznia; losów z 1960 r. i Oenois w d. 1 lutego; węgierskich 

losów premiowych w d. 1S luteg-o; losów z 1964 r. w d. 1 Harcu.

Główną wygranę losów z 1864
wyciągnięto u mnie za kwitem u- 

dzialowym t Września 1870 r.
wyciągnęło u mnie pewne towa­

rzystwo gry 1 W rześnia 1871 r.

(2U-6-6) Dom bankowy Edwarda Ffirsta,
1 Grudnia 1871 r.________________  w HWiedniw. Stephawsplatz.

G ościec, s ła b o śc i p łu c , m arnienie i

Huile 
de Foie de

w ynędznienie dzieci.
Naturalny jodo - żelaziity 
Tran, przygotowany przez 
D ra Delattre, potwierdzo­
ny przez paryską akade­
mię medyczną. Chorzy 

przekładają go nad zw yczajny  Tran rybi z powodu przyjemnego i delika­
tnego smaku. Drugi złoty medal na wystawie. W Paryżu w aptece P. Naudiaat, 
rue de Jouy, 7. Główny skład na Kraków w aptece p. Trauczyńskiego pod Ko­
roną w Rynku głównym. (68-2-24)

SOUALE.
PLASTER INDYJSKO-KORDYLIERSKI

w Paryżu rue d’ Hauteville Nr. 16.
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, boleści krzyżów, sciatyk , odzię- 

bienia, oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice, stłuczenia, w ywichnienia, kar- 
bunkut, kontuzye, narośle na ciele, bezwładność w stawach i wszelkie rany niezagojone od 20tu 
i 30tu lat. Metoda użycia w polskim językm

W  Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwo­
wie w aptece p. P. Mikolascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka, — w Poznaniu w aptece p. 
Dra Mankiewicza,— w Warszawie w Składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Lu­
dwika Spiessa. (66-4-24)

W. UJHEŁTI Jun.,
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  Z .  T T j ł i e l y l ,

m ieszka teraz
r przy ulicy Flóryaiiskfej pod Nr. 3 5 9 , “lU f
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, dom W. Rogojskiego. 
_________ Ordynuje co dzieit od godae. l i t e j  do 3g iej. ____

B A N D A Ż E
&kilowe, pachwinowe, pępkowe,

Suspenzorya, Pończochy elasty- X ( \ y  
czne, P essarya, Klizopompy, X C j r  . 
Irrygatory, Smoczki a n g i e l - / ^ V  < ^ / R .
skie, Mathers do karmienia a y  sP 'riJ
^ p a r a t o i n h a l a c y j - ^ ^ ^ . ^ ;

Trąbki akusty­
czne, aparata od 

anonizmu, szczot-

cyjne, Tuszowalnie ma­
ciczne, ręce, nogi, w>-AV- ^  
sy i oczy sztuczne,

Katetery, Serę 
g i, Odciąga 
cze pokar 
mów,

Sondy, f  ^  & / ki elastyczne do wcie
rania, rurki gutaperko- 

, T we, aparata elektrome- 
k V  V / 'd y o z n e  Rumkorffa. Wszy- 

'^ / s t k i e  narzędzia tanie i mi- 
A Y Sternie odrobione. — Dostać 

]można w Krakowie w aptece p. 
Trauczyńskiego pod Koroną w 

Rynku głów. i w aptece pod Gwia­
zdą, —we Lwowie w aptece p. Mikola­

scha, - w Brodach w apt. p. Kullaka, — 
w Poznaniu w apt Dra Mankiewicza.

(65-3-12)

Doktór medycyny 1 chirurgii

L. Gottlieb Kraus,
peni. lekarz drugi kliniki oddziała syfllityozne- 

go wiedeńskiego o. k. ogólnego szpitala,
ma swój

Instytut ordyn&cyjny
dla chorób sekretnych i skórnych
wViedniu,Stadt,Werdertiiorgasse3,Stock2.

G olziny ordynacyjne od godz. 1 0 - 2  
i od 4—8 wieczór.

Pisemnych konsultacyj udziela na­
tychmiast, lekarstwa i instrukcye przesyła 
w żądanym języku.

’SiS" Moja 2J") - letnia p rak tyka, bogate 
doświadczenia, jakich miałem sposobność 
nabyć w pierwszym i naj większym szpitalu 
chorób płciowych, moje naukowe prace na 
polu syfilodologii dają wszelką rękojmię, 
że chorzy radzący się mnie b ę d ą ‘ szybko 
i radykalnie wyleczeni. (99-19-34)

Setki tysięcy ludzi
| zawdzięczają obfitość włosów j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j  p e w n i e j s z e  m u l

i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
p o ro s tu|Nie ma nic lepszego do utrzymania 

włosów
I jak ta we wszystkich częściach 
] świata tak znana i wsławiona 

przez Wydział medyczny ba­
dana, najświetniejszym skut­
kiem uwieńczona, przez jego 
ces. kr. Apostolską MośćFran- 

| ciszka Józefa I. Cesarza Au-

i wzbudzenia 
na głowie,
8tryi, Króla W ęgier etc., wył. 
przywilejem dla wszystkich | 
q. k. au8tryackich prowincyj i 
wszystkich węgierskich kró­
lestw, patentem z dnia 18 Li­
stopada 1865 r. do Liczby 

15810/1892 odznaczona.

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu nawet na naj­
bardziej łysych miejscach głowy pełny porost 
sprawia, siwym i rudym włosom nadaje cie­
mną barwę, wzmacnia posadę włosów, o d ­
d a l a  z u p e ł n i e  w kilku dniach tworzeniei 
się łupieżu, zapobiega w krótkim czasie wy­
padaniu włosów, nadając im naturalny połysk 
M P *  kędzierzaw i je , i zacho­
wuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.

^Swym przyjemnym zapachem i wytwornym 
słoikiem stanowi prócz tego ozdobę każdej gotowalnn 

| Cena słoika z przepisem użycia (w 7 językach) 1 z łr . 5© et. — z prze- I 
eyłką pocztową 1 z łr . 6© centów  w. a.

’i i *  O d p r z e d a j ą c y  o t r z y m u j ą  z n a c z n ą  z n f ż h ę .  ^ g |

Fabrykę i główny Skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo utrzymuje

K A R O L  P O Ł T ,
P a r f u m e u r  n .  I n h a b e r  m e l i r e r e r  h . k .  P r i v i l e g i e n  in W i e n ,  J o s e f s t a d t ,  I 

P i a r i s t e n g a s s e  A41, im eigenen Hause, nachst der Lerchenfelderstrasse,
j gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszystkie polecenia \ 
\ zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem tejże pocztą, jak najszyb­

ciej się załatwiają. (1715-6-30)

G łów n y S k ła d  dla H rakow a jedynie u pana

Józefa Jałinai w Krakowie
i u pana W . T. A. W ielogórsh iego  w Tarnowie.

T Jn rn  m o  Tak jak  każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, tak niemniej 
O  ; w tym artykule znajdują się podobizny: uprasza się więc, aby tylko 

w wyż wymienionych miejscach kupować, żądając wyraźnie „Pomady rezedowej 
kędzierzawiącej Karola Polta w W iedniu,11 jako też uważać na znak ochrony.

ALBERT GANS,
w Wiedniu Holowratring Nr. 1

najw iększy sk ła d  m aszyn do szycia  w szelk ich  system ów
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Największe ułatwienie w wypłacie, najniższe ceny, długoletnie poręczenie. (lOl.  7-24) 
Wszelkie w Wiedniu sprzedawane maszyny za prawdziwe Órowera i Hakera, nie kupowane 
u p. Alherta Hansa, nie pochodzą z naszćj fab ryk i, a publiczność oszukaną niemi została.

Grover 6f Baker Sewing Jftaschine Co. w Wowym Jorku i Bostonie. 
Lamba amer. maszyny do roboty drutowej wyłączny skład u Alberta  Gonta.

Nasiona Jarzyn i Kwiatów
w ogrodzie JO. Ha. Sanguszki.

Ł ut w. w. cnt.
Kalafiory angiel. białe wielkie wczesne i późn. 35

„ karłowe wczesne nowe 1 złr. łu t. In­
spektowe najwcześn. Erf. 10U ziarnek 10

Kalarepa najwcześn. mała liściasta biała i nie­
bieska łut I. 20 c.; II .............................15

„ zimowa i letnia biała i niebieska . 13
Kapusta polna brunświcka największa z kapust

łu t 1. 20 C., II. 15
„ polna cetaar. c. 25 łu t i inne dobre

kapusty funt 1, 3 złr. . . . . . .  14
„ włoska najwcześn. i zimowa fryzów.

i B ro x u la .............................  16
Buraki pastewne długie i okrągłe, olbrzymie

garniec I. 80 c., II. 70 c...................... —
„ ćwikłowe garniec 98 c. . . . .  . 6

Marchew czerwona garniec 1 złr. Pastewna ol­
brzymia garniec złr. 1*39.................  6

Karpiele olbrzymie żółte i białe funt 60 c. . 6
Pietruszka cukr. wcześną i długa późna f. 60 c. 5 
Groch najwcześn. f. 30 c. Karlik francus. f. 35 c. — 
Ogórki wężowe ł. 25 c., długie plenne 20 c.,

krótkie 18 c., inspektowe 10 c . . . 5
Sąłata głowiasta żółta drezdeńska, berlińska,

Torilo itp. inspekt...................................14
Rzadkiewka miesięcz. biała, ciemnoróż. i zim. 5 
Selery gładkie wielkie. Pory wielkie zimowe 16 
Cebula trybulka ł. 25 c., żółta ho lenderska. 10 
Trawa delikatna ogrodowa garniec 1 z ł r . . . — 
Rezeda wielkokwiatowa ł. 20 c., ostróżka peł­

na, hyacynty i lew konie .....................20
Lewkonie wielkokwiat. po 100 ziarnek 24 kolory 

złr. 1-60, kol. 12 po 100 z. 80 c., po 60 z. 42 c. 
„ angiel. pełne po 100 z. 36 kol. 2 złr., 13 

kol. po I f  ft z. 76 c , po ŁO z. 40 c. 
Astrów pełnych wielkokw. fran. 13 kol. po IOO z.

76 c ,  12 kol. po 50 z. 40 c.
Lewkonij wielkokw. peł. łu t 3 złr. Angielskich 

pełych złr. 2‘50.
Astrów wielkokwiat. pełn. łu t 2 złr. Karłowych 

pięknych łu t 2 złr.
Po .00 z. Prymula chińsk. 15 c., Balsaminy, Ka- 

melie pełn. 15 c., Gwoździki pełn. I. 8 o. 
II. 5 e , Bratki 5 c., Lewkonie zim. karł. 
10 c. zimowe 6 c., Laki pełne 6 o., Celosy 
6 c., W yczki pacha, łut 5 c.

Flox Drumudi 8 c., Gwoźdź, chi. peł. 5 c., Melo­
ny 10 z. 3 c., Arbus 10 z. 5 e.

12 ozdobn. gatunków kwiatów złr. 1 c. 12 itp.
ftumnlska p. Tarnów.

(265-1-3) Stanisław Korsynek.

Ogrodnik;,
kawaler, posiadający wszechstronne wy­
kształcenie w zawodzie ogrodniczym, p o ­
szukuje odpowiedniej posady. Bliższa wia­
domość pod lit. W. K. poste rest. K r a k ó w. 

(237-2-3)

Precz ze siwizną."
ff l K Ł A M  O G E  M E .

W yborna tynktura do włosów, przygotowana 
przez p. D i c q u e i t i a r r e  w Paryżu. W jednej 
ohwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie 
i nadaje im kolor naturalny jak i się podoba, bez 
żadnego niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta 
bezwuiina jes t skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaj a preperatów.

Skład w Krakowie w aptece Wgo Trauczyń- 
skiego-, we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; 
w Poznanju w aptece Dra Mankiewicza; w Bro­
dach w aptece p. Kullaka; w Warszawie w Za­
kładzie fryzyersko-perukarskim p. Pohoreckiego 
na Krakowskiem przedmieściu, (8 5 .53 )

P r a w d z i w e

Pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i przeczy­

szczających krew we wszelkich słabościach złego 
przymiotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach 
skórnych i zepsuciu krwi. (9-5 -52)

Skład główny w Paryżu u p. A ithaud Moulin, 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w K ra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Korona 
"  Rynku głównym.

VEftlTABLES .
GRAINSotSAMTE
du Dcr-RLm FRANEK

Ze wszystkich 
Pigułek czysz- 
czącychjedynie 
PRAW DZIW E 

ZIARNA 
ZDROWIA 

są  u po  w a ż -  
nione we

zażywać
. W ymagać należy 

pekoio z!

Franc; 
wszecl
przeczyszczającyi 
tak na czczo ja k  prz /  jedzeniu, 
aby na każdem pudełku i na prospekcie znajdo­
wał się podpis: A. ROUVIERE i początkowe li­
tery A. R. na signum fabryki.

W Paryżu w aptece Pa. Lewy, 45 , ulica St. 
A ugustin , w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego pod Koroną w Rynku głównym, — we 
Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Składach 
materyałów aptecznych pp. Gallego i Spiessa w 
Warszawie. (91 -4-2 .)

Delikatesy
dla w szystk ich  I u b o w n ik ó w  

ryb, restauratorów  Itp.
Najlepsze islandekie rulady z ryb, wy­

borne marynaty, beczułeczka 2 złr. 25 c. 
Rosyjs. sardynki w Pickles za beczułeczkę 
2 złr. Węgórz w galarecie i zwijany wę- 
górz, poreya 1 sir. R ak morski, poreya 
73 e. Ostrygi amerykańs. świeże, poreya 
75 c. Łosoś świeży i wędzony, poreya 1 
złr. 25 c. Kawior najlepszy od 2 złr. 50 c. 
do 1 złr. 25 c. Sardele Anchovis itp. itp, 
rozsyła za nadesłaniem gotówki Ilenryk 
Audressen w Hamburgu, Kielerstrasse Nr. 42.

(217-2-2)

Wydawca Stanisław hr. Tarnowski.

Słynna

fabryka bilardów i kijów
bilardowych

K a r o l a  H a l k o r f a
" w  " W i e t l n l u

M a t z l e i n d o r f e r s t r a s s e  Nro 5
poleca się z swem: wyrobami, jakoteż do 
vszelkich tego zawodu dotyczących robót. 

Cenniki na żą lanie przesyła franko. 
(100. 5—6)

Czcionkami Drukarni „ CZASU* W. Kirchmayera. Rządca Drukarni Józef Kostka.


